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W poniedziałek pierwsze posiedzenie 
stałego komitetu 

polsko-czechosłowacktei współpracy gospodarczej 

------------------------------------------------------------------------·----.,..--------------·------------

Jak ale dowiaduje przedstawiciel wać się ma takie poglęblentem 
PAP, w poniedziałek rano - 14 bm., współpracy naukowo-techniczne! l 
przyjedzie do Warszawy z CSR de pełnym wykorzystaniem motliwoł­
legacja na 1es1ę staiego komitetu cl komunikacyjnych Polski l CSR, 
polsko-czechosłowackiej współ· Przedstawiciel PAP dowiaduje 
pracy g<>sp<HlarczeJ. Delegacji, któ- się, te przedmiotem obrad pierw• 
rei towarzyszyć będą liczni eks· szel sesJI komitetu, podczas któref 
perci, ma przewodniczyć wicepre- stronie polskie! przew<>dnlczyć bę­
mier rządu CSR - Ludmiła Jakov- dzle wicepremier P. Jar<>szewlcz, 
cova. będą wezłowe zagadnienia współ· 

DELEGACJA W całym kraju uroczyście obchodzono w tym samym dniu rozpoczną pracv gospodarczej lnteresutące o­
się obrady pierwszej sesji tego ba kraje, a szczególnie sprawy 
komitetu który powołany został w współpracy przemysłu maszynowe. 
maju br.' w Pradze podczas pobytu go, hutnicze110 I węglowego oru 
polskiej delegacji rządowej pod współpracy w dziedzinie tra.nspor• 
przewodnictwem premiera J. Cy· tu. socjaldemokratycznej 

partii Japonii 
Dzień Wojska Polskiego ranl<Jewkza. (:_ Przewiduje się. te obrady potrwa 

Warto przy okazji przypomnle- • l ł--S dni. 
te do zadań komitetu mającego du ą 

przybyła do Warszawy Akademia w Warszawie 
Centra.Ina. a.ka.demia z o.ka.z.li Dnia Wojsk.a Polskiego zgroma­

dziła 12 bm. w Sali Kongresowej Pałacu Kultury I Nauki 
w Warszawie licznych przedstawicieli społeczeństwa stolicy 
i żołnierzy Wojska Polskiego, 

Ludowe Wojsk.o Polskie rozpo 
czyna dziś 15 rok swego istnie­
nia. Witamy nasze święto doj­

były się w miastach wojewódz­
kich a.ka•'.emie oraz spotkania 
spolec:z.eństwa z pr:z.e.<Wtawicie­
lami jednootek wojskowych. Uro 
czystości odbyly się również w 
miejscach wsławio.nych walka­
mi poJ.sJtich żoln.ierzy w czasie 
kampa;ni;i wrześniowej oraz w 
czas.ie walk Odrodronego Woj­
.ska Pol&kiego. 

że znaczE>nle w rozszerzeniu wsp~ł ---.-
pracy 11ospodarczef miedzy obu kra l I d 
jam!, należy w szczególności: koor ega ny rzą 
dynac!a rozwoju poszczególnyc_h 
gałęzi qospodarkl narodowej Po<- ,-. M • 
ski I Czechosłowacji, rozszerzanie ~an a rl no 
wzajemnej wymiany tow:irowel 1. -
wymiany •1sług, rozszerzanie koo- .J. „, 
peracfi l>rodukcjl przemysłowej I U §-.11'11 lll'Af 
r<>lnef oraz pełne wykorzystanie "'"'"J' M-
zdolnoścl produkcyjne! gospodarki 
obu stron. Ponadto komitet zajmo-

WARSZAWA (PAP). - 12 bm. 
przybyla do Warszawy, na z.a· 
proszenie Polskiego Instytut!' 
Spraw Międzynarodowych, dele­
gacja parlamentarzystów japoń­
skich - człoinków Socjaldemo­
k!raty=ej Partii Japo'l1ii z 
członkiem Izby Reprezentantów, 
b ylym premierem rządu - Tetsu 
Katayama na czele. Goście przy­
by1i z Moskwy. gdzie bawili na 
zaproszenie KC KPZR, 

W prezydium akademiii. zasie­
dli: członkowie Bmra Pohtycz­
nego KC PZPR - E. Ochab, R. 
Zambrowski i A. Zawadzki -
ofirerowie i współocganizatorzy 
Dywii.e.ji KośoLuszk.OW\'llkiej, BE· 
kretarz KC PZPR - Z. KHs.zko, 
wioeprez.es Rady Min.isitrów -
P. Jaroszewicz, wioerrrinistrowie 

rzalsi i bogatsi o rok wytężonej ---------------------------­

RZYM (PAP) . - 12 bm. czł«:>nko 
wie legalneg<> rządu Republiki San 
Marino zt<>żvlt swe pełnomocnic· 
twa I opuścili rezydencję rządu. 
Napięta sytuacja w republice zo­
stała rozwiązana w sposób zapla· 
uowanv przez włoskie kola rządzą• 
ce. Wszelkie środki nacisku - od 
blokady gospodarcze! do presji ml 
!ilarnej wvlcorzyslano w tym celu. 
aby władzę objął tzw. „rząd tym• 
czasowy", skladalący się 1 chrześ­
cijańskich demokratów. 

obrony narodowej - szef Smabu 

P • c k' • Gen-era.łl!l.ego WP gel!l. br<J<ni J. 

reml l?.r uran 11ew1cz Bord'11ilowski i szef Głównego 
li ) Zarządu Polłtyczn.ego WP g-en. . ł dyw. J. Zarzycki, prezes Zarzą-

przyJą du Głównego Ligi Przyj&."liól 
żołnierz.a gen. br_vg. J. Turski, 

Przedstawiciela przedstawiciele organizacji poli­
tyaznych i S1J>0łeczmjrch, gen-era-

U y k T~mes'I ło1.1<-Se i starsi oficerowie W'P. „neW Or W _Mi<:.iS:Ca w prezydium zajęli 
rowm-e·z prz.ecl&ta.Wliciele Arm:i!:i 

WARSZAW A (PAP). - Prezes I Radzieckiej: generał-lejtnant w. 
Rady Ministrów Jo,zef Cyran- J. Dawidkow i general:-major F. 
k iewicz przyjął w dl!liu 12 bm. J. Lisicyn. 
ba~iącego YJ Po1sce prze<lsta- Na akade~d obeon.i byli atta­
w101ela dziennika „New York ches v:ojslł6wi państw obcych. 
Times" p. Ha,rnsa Sa_hsbury, Po odegraniu hYffii!l;U narodowe­
który przeprowadzil z mm roz- go, akademię z.agail gen. Bor-
mowę. . I dziłow&ki, • 

P.1wstał Ogólnopolski Kom~tet Obchodu 
40 Rocznicy Rewolucji P aździernikowei 

pracy, o rok wielki.eh wydarzeń 
w życiu naszej partii I na.rodu . 
Zastępca ~fa Głównego ~­

rządu Polity=ego WP - gen. 
bryg. E. Kuszko wygłosil refe­
rat, w którym stwierdzi! m. in.: 

Nie po raz pierwszy obchodzimy 
rocznicę pamiętnej bitwy pod Le­
nin<>, ale d<>piero teraz, dopiero w 
tym roku rocznica ta jest święlP.m 
całe!Jo Wojska Polskiego, wszyst­
kich żołnierzy polskich, którzy 
bądź to w szeregach partyzanlki 
w <>kresie <>kupacjl hitlerowskie!. 
bądź to na różnych ·polach bitew, 
często odległych od zl.eml ojczy· 
siej, wnle§U swój wkład w dzieło 
wyzwolenia ojczyzny. Zlikwido­
wany został nienormalny stau rze­
czy, pole11ający na zawętanlu, zn· 
boźanlu tradycji oręża 1>0bklego, 
na traktowaniu rocznicy bitwy pod 
Lenino, jako wyłącznego święta 
ż<>łnierzy I I II Armii Ludowego 
Wojska Polskiego. 

W kronikach II wojny światowej 
bitwa pad Lenino nie .Jest, rzecz 
oczywista, jakimś wielkim wyda­
rzeniem strategicznym. Późniejsze 
bltwv stacza·ne przez I i II Armię 
Wojska P<>lsk!ego, miały bez po· 
równanta większy rozmach i zasięg 
~trategiczny. Ale właśnie bHwa 
pod Lenino Jak najbard.zlej symbo­
lizuje zasadniczy zwrot w dziejach 

WARSZAWA (PAP). Utwor:ro- ski -- przewodniczący komisji oręża polskiego, zwrot polegający 
:iy został Og_ólnoq:><>lsJti Komrltiet kultury KC PZU>R, Alicja Mu- na wyłonieniu jedynie słus.mej kon 
Obcho du 40 rocznicy Wielki.ej sialowa - prrewodm.i.cząca ZG cepcji polityczno-strategicznej, za-

ł . pewnlającej zwycięstwo. 
So cja lis tycznej Rewo ucji Paz- LK, ICamimierz Nowicki - u- Częścią skład<>wą tej koncepcji 
dziernikowej. c.ziastnik Rewolucji Październiko było rozwiązanie prnblemu ~przy-

' 

wej, Edmund O_smańczyk -czlo mlerzeńców żołnierza polskiego. Je-
W skla~. komitetu wchodzą n-e.k. prezydium ZG Stowarzysze duego z nalbardzieJ tragicznych 

przedstawiciele władz nacz.el-/ nia Dzienn.i>karzy Pol.sik.ich, Bole- problemów w ostatnich stukllko­
nych PZPR, ZSL l SD: I sekre- sław J>iodedworny - z-ca prze- dzięsfęclu latach historii Wojska 
tarz KC PZPR Władyslaw Go- wodnicząoego Rady Państwa, P<>lskfego. 
mułka, czl·on.kowie Biura Poli- Teodora Próchnfa.kowa _ ucz.est Problem ~ojusznlka był 

tycz~eg~ KC PZ!PR: Józef Cy- nic.z.ka Rewolucji Październiko- l~~:::ita wsg~~~~°:uJPą~<>egb~em~~yc~oę: 
rank1ewrnz, Stefan Jędrycbow· wej Mari-an Renke - I sekre-
ki I Lo -s -· ki J ' . d . - siwo, gwarantującego wyz.woleule 

s • gnacy ·ga owms • e- tarz. KC ~·. LucJan Ru rucki naszego kraju spod oluutnej prze-
rzy Morawski, Edward Ochab, - h~erat i dz1ala:cz społ~~y, mocy hitlerowskiej. 
Adam Rapacki, R-0man Zambrow Marum Spychalski - . m1mster I właśnie ten problem 1ozwląza­
ski. Aleksander Zawadzki. ma;r- obrony narodowej, Michalina ny został 14 lat temu na polu bi· 
szalek Sejmu Ozeslaw Wy- Tatarkówna-Majk<>wska - I ee- lwv pod Lenino. 
cech, prezes NK ZSL - Stefan kretarz Komitetu Lód.z.kiego Gorąco przyi:lii zgromadzeini 
Igna.r. przewodniczący KC SD - 'PZPR, Józef Tejchma - pl"Zlc- przemówienie pr.ze<lóltarwic:iela 
Stanisław Kulczyński. wodniczący tymczasowego ZG Armii Radzieckiej - gen. Llsi­

ZMW, Andrzej Werblan - kie~ cyna. 
rownik Wy<lzialu Propagandy Na z.akońozenie ca:ęśol. oficjal­
KC PZPR. Leona.rd Wierzbiclci nej jeswre raz rożbrzrniewają 
-: ucze~·tnik ~ol_u<:ji Paździerldźwięk:i hymnu narodowego, 
mko~e.i, Te·n·f1I Wo.1enski - prze • • * 
wodmczący ZG ZNP. W Dniu WojlSlka Polskiego od-

Sztuczny księżyc 
przeleciał nad Polskq 
12 bm. nad ranem trasa lotu du PTMA, o godz. 4 min. 50 sek. 50 

wy.puszczonego prll-ez uczonych I zauważył on n.a pótnocn~:zacho­
radzieClk:i.•ch sztu„"::!lego księżyca dnim horyzoncie poruszaJące się 
prowadziła nad Polską w go- ciało świecące. O 4.51.50 znalaz­
dzinach tzw. zmroku a~trooo- ło się ono kolo Gwia·W.y Pola,r­
micznego, tj. w czasie, kiedy nej, a następnie przeszło niemal 
można go zaobserwować w sprzy w zenie.ie nad Warszawą, aby o 
jających . warunkaoh atmoofe- 4.54.10 zniiknąć w poludniowo­
rycznych nawet gołym okiem. wschodrniej części nieba. 
Ponieważ po"oda była n.a O"ół A. Wróblewski dootrzegl, iż 
dobra wiele osób dcstrzegło mikroksiężyc zmieniał jasn.o.ść 
mik.rOLit.sdężyc nad naszym kra- w granicach od pierwszej do 
jem bez po,sługiwania się środ- czwartej wielkości gwiazxiowej 
kami optyeznymi. . • (do pierwszej wielkości gwiaz-

Jak wynika z relacji m.,,"I' A. dowej astronomowie zaliczają 
Wróblewskiego, oz.l.Oll1ka zarzą- gwiazdy najb.ardziej widoćZne, 

do czwartej zaś - dootrzegane 
już z pewnym trudem gołym o­
kiem). Ponieważ sztuczny sateli­

Jak wiadomo, władze wło&J..le 
odcięły republikę od świata I 13 
tys, mieszkańców Republiki Sa.n 
Marino 11roził głód, albowlem wło­
skie kola rz\dzące postanowiły do· 
prowadzić do upadku rządu, w 
skład którego wchodzili komuniki 
I socjaliści. Władze włoskie udzie 
llly poparcia martonelkowemu r'Z' 
dowi I pomogły mu , .. ,werbunku 
I uzbrojeniu żandarmów •. \ 

Dzień Wo,jska 
Polskiego 

ta oglądany z Ziemi w korzy- W 
stnyc'h warunkach atmosiferycz­
nych posiada jasność szootej WARSZAWA (PAP) ...... 12 bm. 
wielkości. a więc ba.rdzo &labą, przybyła do Warszawy r~do:va 
oglądane ciało świecące musia- delegacja hal!ldlowa Węgierskiej 
!o być ostatniĄ częścią rakiety, Republiki Ludowej. 

Węgierska delegacja 
handlowa 

Warszawie 

w CHINACH 
W dniu 12 bm. w godzinach która k;rąży po nieco innej or- Delegacja przeprowadzi rok<>-< 

wieczornych odbyło się w Peki- bicie w pobliżu taru s.zituCZ'llego wania zmierzające do zawarcia 
nie przyjęcie wydal!le z okazji satelity Ziemi. 3-letniej umowy handlowej (n& 

Dnia Wojska Polsluego przez Wyniki obserwacji Pol.ski.ego lata 1958-60) ml.ędzy Polską i 
przebywającego tu na czele pol Towarzystwa Miłośników Astro- Węgrami oraz podpisan· prot<>­
skiej delegacji wojskowej mini- nomii przesłało 12 bm. telegra- kolu o wymialllie towarów i płat• 
stra obreny narodowej PRL, ge- ficznie do komitetu Roku Goo- no.ściach między obu krajami na 
nerala broni Mariana S;>ychal- fi,zycznego Akademii Nauk rok przyszły. 
sk.iego. · ZSRR w Mookwie. Ro:zmowy handlowe z deleg.a• 
Wśród przeszło 400 za.proszo-. cją węgierską będą jednym z 

nych gości. majdowal: Slię wice- c k • • Z' • pUllliktów szerokiego programu 
premier ChRL i minister obro· . zas o rązama 1em1 rokowań w sprawie wymiany 
ny narodowej !11M'szałek Peng towarowej, 1 
Teh-huaJi. • • • 
Gen. Spyoh.a.lski 1 manszalek zmme1sza Się Przewiduje się bowiem, że o. 

P€Jllg Teh-huai wygłosili prze- bok toczących się już OO. ki1J:U· 
mówienia. MO!;KWA (PAPJ. - Do godzi- nastu dni w Warszawie rozmow 

ny 18, 12 bm. „sputnik" okrążył na ten tema·t z delegacją cz~ 
PEK'N (PAP}. - Minister obro- kulę ziemska 115 razy, przelalu· cho.slowack11<, w przyszłym ty• 

ny narodowej ChRL, marszałek jąc przeszło S milionów kilome- -' · · takż w 
Pen!l Teb-buai, skierował w dniu .e;o-uruu rozpoczną 1:aę e 
12 bm. na ręce ministra Spycha!- trów. Warszawie podobne rokowania z 

Badanlil lotu sztucmego kslę!y- · 16 bm t t 
sklego z okazji, dnia Wolska Pol- ca wskazują, ie okres, w jakim .Tugoslaw1ą, a . nas ąp 
skJego ok<>lkznośclowy Ust. „sputnik" okrąża ziemię, stopnio· wyjazd naszej delegacji han.­

Depesza 
wo sle zmniejsza. w sobotę C7#S dlowej do Bułgarim. Na drugą 
ten wvuo-sil 95 min. 55 sek. p<>lowę października zapowie-

W skład komitetu wchodzą 
także : Włltdysla.w Broniewski, 
prof. Jan Damoowski - członek 
prezydium PAN, Zygmunt Dwo­
rak-0-w.~ki - p·rz.ewodniczący pre 
zydiwn st. RN, prof. Na.ta.Ha Gą­
slc·rowska - p·rzewodniczący ra­
dy naukowej Zakładu Historii 
Partu przy KC PZPR. Edward 
Gierek - sekretarz KC PZPR i 
I sekre tarz KW PZPR w Kato­
wicach, Wit Hauke - prze.wo·d­
niczący ZG Zw. Zaw. Górników, 
Jarosbw Iwaszkiewicz - pre­
:z;es P ols ldego Komitetu Obroń­
ców P okoju, Wititld JarGSiński 
~ S•ekr·otarz KC PZPR i I s ekl:'e 
tarz Komite tu Warn.7.aw.skiego 
PZPR, Henryk Kcrotyński - re 
daktor nac:z,elnv „Zy~ia Warsza­
wy", prof. Tadeusz R ·r.ta.rbiuski 
~ prezes PAN. Eugenia Kras­
sowska - wicemin-ister sz:'{olni­
otwa wyższego, Leon Kruczkow-

Dwie Polki w czasie odwiedzin marsz. Koniewa 
ObserW11jąc lot sztucznego księ- dziany został również przyjazd 

życa i ostatniego członu rakiety delegacji z Alba.nii. Ositatm:im 
nośne! stwierdzono, że 10 bm., ra wreszcie punktem programu ro-­
ldeta prześclifnęla sztuczny ksl.ę- kowań w bm. będzie spotkanie 
życ: 11 bm. wyprzedzała go lll\llej 
więcej 0 2 mJn., tj. 0 1000 kilome- przedstawicieli polskiego han· 
trów, a 12 bm. mniej więcej o dlu za.graillicznego z delegacją 
3 minuty, tj. o 1500 kilometrów. NRD 

Kró]owa Elżbieta 
uda~a się do Ameryki 

LONDYN (PAP). - Królowa hry­
tyjska Eiźbiela II wraz z małżon­
kiem księciem Ed„burga opuś~i­
ła 12 bm. LondY!!·. uda.ląc się sa­
m<>lolem w p<>droz do Kanady a 
następniA do Stanów ZJednoczo­
nvch. Brytyjska para królewska 
przebywać będzie w Ameryce to 
dni. 

Pierwsze wybory 
w Abisynii 

W Abisynii zakończyły się 'pierw 
aze w tym roku wybory do parl~­
montu. Wzięły w nich ud.zlał bh· 
sko 3 millOjly osób, które oddaly 
głosy na 250 kandydatów. 

Inauguracja parlamentu zapowie· 
dziana jest na 2 ll-stopada. Bedzle 
to parlament dwuizbowy, w którym 
senatorów mianuje belJPośrednlo 
ceaana, 

WE ł„RANCJI 

zaciągnęły się 

Z okazll Dnia Wojska Polskiego 
marszałek Zwląz,ku Rad-ileckleqo, 
Koniew, nadesłał w Imieniu wlas­
nym i sil 1Jbrojnych Z!lRR deµe· 
szę qratulacyjna d<> ministra obro 
ny narodowe! PRL. 

do służby obeego wywiadu Akademia w lodzi 
Słuiba bezpieczeństwa k<>mend j WYSlu!Jiwał sie on obcym wywla­

wojewódzkłch Mil!{:ji Obywatel- dom na terenie Berlina zachodnte· 
sklej w Szczecinie i w Poznan!_u !JO! wciąqają.c do tej zbrodniczej 
zatrzymała w uh. miesiącu podeJ- dz1alalności obywateli polskich. O· 
rzane o działalność szplegowsl;ą becnle kontvnuuie on swoją „dzla­
przeciwko Połsce: Janinę Pu deie- lalność'" w Paryżu. 
wlcz - teletypistkę z przeds'lęb . or Sławiński jako a11ent obceqo wy 
siwa „Hartwig" w Szczecln:e i Zo- wJadu, żerując na swych ofiarach, 
fię Ratajczak. pracownika nauko- dorobił się :inaczneg-o majątku, m. 
We!JO z Poznania. In. farmy mlecznej k. Paryia i :ia-

W toku śledztwa prowadzoneqo kładu perfumeryjne!JO. 
przez Naczelną Prokuraturę 'Wnj- Aresztowane za działalność szpie 
skową ustalono, że Janina Pudele· 11owską Pudelewlcz, Ratajczak i ln­
wicz została zwerbowana do dzid· ne osoby staną wkrótce przed Sił· 
lalności szpiegowskie! przeciwko dem. 
Polsce wiosną. br. w czasie pobytu 
u swole!lo olea we Francji. Zoilę 
Ratajczak „zaangażowano" do pra­
cy vi;vwiadowczej w qrudniu ub. 10 
ku, także we Franci!, dokąd uda­
ła się w celu po!Jłębienia studiów 
z dz.ledzfny bibliotekarstwa. 

Na podstawie zeznań Pudelewicz 
I Ratajczak zatrzymano dalsze oso­
by, m. In. Romana Jasińskiego -
wic~dyrektora Parku Narodowego 
w Ojcowie, który wrócił do kraju 
z Francji w lipcu br. 

Zarówno Pudelewlcz fak I Rataj­
czak zezna~y. że zostały zwerbowa­
ne do dzia!alnoścl szple11owski"j 
na terenie Francji, gdzie też przE,­
szlv przeszko'.er,ie w zakres!e rio­
slu11iwania się środkami służącymi 
do SJ?Orządzania ta jno-pisów, ja?< 
rówmeż przesyłania meldunków 
drogą zaka,muflowaną. · 

Do przestępczej działalności 
„zaan11a:i:owat" fe agent obcego 
wvw!odu, Polak z pochodzenia, nie· 
fak! Slaw!Askl, wvstepu.fący na te­
renie Francłl l>Od wieloma pseudo­
nimami, lak „Scbulte", „Wttek", 
„Kazl.mieu", „Jan", Do 19911 roku 

100-lecie 
fabryki papieru 
w Pabianicach 
Niecodzienną uroczysfość - stu­

lecia swego Istnienia obchodzlt 
12 bm. jeden z najstarszych w 
P<>lsce zakładów - Fabryka Papie­
ru w Pabianicach. 

Podczas akaderr.l\ przemówienia 
wygłosili obecni na niej wicepre­
mier Z. Nowak oraz minister leśnic 
twa I przemysłu drzewnego - J. 
Dąb-Kocioł, składając załodze ser 
deczne gratulacje I życząc jej dal· 
szych sukcesów w pracy 1 życiu 
osobistym. 

Trzynastu najbardziej zasłużo­
nych pracowników pabianickie! pa­
pierni wicepremier Zenon Nowak 
udekorował w !mieniu Rady Pa!\­
stwa odnM1181llami pdstwowymJ, 

z okazji 
Dnia Wojska Polski,ego 
·i Tygodnia LPŻ 

Z okazji Dnia Wojska Polskie· 
go i Tygodnia LPZ odbyła się 
wczoraj w sali teatralnej MDK 
uroczysta akademia. 

Obszerny referaot okolicznoś­
ciowy omawiający bezpr7.Y'klad­
ne poświęcenie i ooh!:lterstwo 
żołnierza polskiego w latach mi­
nionej wojny wygłosil pTh: Kuć-
mierz. · 

Podczas akademii, delegacja 
spole0zeństwa łódzkiego wrę­
czyła na ręce prezesa ZL LPŻ 
- Stockiego 1sztal!ldar LPZ u­
fundowany ze składek łodzian. 

Na zakończenie CQ:ęśoi oficjal­
nej prze<lstawiciel ZG LPZ płk 
Dąbrowski udekorował kilkuna­
stu aktyw;stów LPZ najwyższą 
odzmaką organizacyjną „Zasłu­
żonego DZlialacza. LP.Ż", (kr) 

Szczątki mamuta 
Podczas prac odlkrvwkowvch, 9ro 

wadzonych przy budowie doświad­
czalnej kopalni siarki w Piasecz­
nie, znaleziono ostatn,io w wyko9ie 
o qłebokości 13 metrów dabrze za­
chow11111y kieł mamuta ora:i: część 
kości 1Jolelllio.wej tego ll/Wien.ęcia. 

-~~-----------------------

Satelita zabłysnął 
nad L dzl~ 

WC7l0raj od god.z. 4.40 do godz. 5.00 w caleJ Polsce ogląda.­
no gołym okiem przefot sztucznego satelUy Ziemi. Na.d Lodzili 
zjawił się on o godz. 4 rn·iu. 49 · i od razu zabłysnął .iasnym 
światłem nad pól:noono-zachodnim hory7A>ntem nieoo poniżej 
na prawo od gwia.zdorzbiO!Ml Kasjopei. Na.stępnie przesunął się 
w kierunku Gwlarzdy Polarnej, oook które.i znalazł się jut ja­
ko barttlA> jasna, pierwszej wielkości gwia.7..da. W tym momen­
cie około godziny 4 min. 53 na ulicach Lodzi i na drogach 
wiodących d<> Lodzi poranny ruch samorzutnie ustał, a. wszys• 
cy szczęśliwcy, klórzy w tym czasie znaleźli się pod gołym 
niebem przeżyli jedyną, nigdy niP zapomnianą chwilę swego 
życia. Po tym pelnym napięcia mDmencle „Sputnik" PO&ZY• 
b-Owa.ł dalej, zaczął szybko tracić n.a jasności, później stal się 
trudno dostrzegalny, aby znmvu rozbłysnąć w Grzywie Lwa, 
przesunąć się bardzo blisko Regulusa, a następnie znrk.ną6 
zupełnie nad południowo-wschodnim horyzontem. 

W ch\\ila.ch kiedy „Sputnik" górował na njeble, dało się 
dostrzegać ostatni czło!ll jego rakiety, która go w przestworŁa 
wyrzuciła. I nadltl mu w podróży kosmicznej towarcyS'ZY. 

Wszyscy, którzy cale zjawiisko oglądali, jednomyślnie stwier-o 
dzają. że pr"Zes71o ono swoją, 01Wbliwością wszelkie dotychlJl'l'AltO 
so.we ludzkie wyobrażenia., 

W Lodzi najwięcej na ten temat opqwiedzie.S mogą człon• 
kowle Polskiego 1.'owarzysiwa MHośników Astronomii, któNY 
w znaczne,f liczbie przeżyli to piękne zjawisko. Jak nam z ko­
lei opmvla.dają, wrażenia z obserwacji są. tak wyjaJtkowe ie 
nie dają się wprost wyrau;!ć, a ju:i; samo to, re zjawienie' słę 
„Sputnika" zahamowało calkowilcie ruch bu~go się rano 
wielkiego miasta, świadczy sa.mo za. siebi~. 

Ozłon.ków PTMA Jest jut w ł'.Ald~i około 300, a. więc cl kt~ 
rzy zjaw.iska. oglądać nie mogli, a chcieliby reiuje o~d 
w tywym srowie fachowego ob5erwarora. mogą łatwo znaleź.S 
ok_ruz.ię. na SP6łbnie .z astronoma.mi Polskieiro Towarzystwa 
Miłośników AstronOtrU,J, których la.two można zna.leźć 1:;.. 
go P>Ogodnego wf~ 1)1".Ey lun~ach na placu przed L6 · 
Domem gulitllQr, 



• Przebieg realizacli plaitu 1957 roku 
Budiel i syluncja linansowa państwa 

lnformacie S. Jędrychowskiego i min. Diełricha 
w Sejmowej Komisji Planu Gospodarczego, Budżetu i Finansów 

Wyd'lJ!a.l Pras1>wy Biura Sejmu p{)daje: ku bie-i.ącym o 4 proc. trzody j sie kształtowania budżetu na 
chlewnej o 6 proc„ koni o 3 rok 1957. Do głównych z ' n,ieh 
proc. zaliczyć należy: rozluźnienie dys 

Tegoroczny przyroot produkcji cypliny finansowej - z j.ed.nej 
rolnej wedlug oo.trożnych obli- strony dys-cypliny płac w przed­
czeń WY'1Jiesle 3 proc. P.rOOuk- siębiorstwach, a dostaw obo­
cja roślinna powiększy się przy- wiązkowych plodów rolnych z 
puszczalnie o 2 proc„ zwioczę- drugiej, znaczne ol>ciążenie kre­
ca o 4,8 proc. dytami zagI"arncznymi, tenden­

10 października obradowała. pod przew-0dnictwem P<>Sła Os­
k&ra. La.nge Sejmowa. Kmnisja. Planu Gospodarczego, Budżetu 

i Finansów. W toku obrad KQmisja wyslucb,ala inform.a.c,ji 
przewodn·iczącego IYJ,mlBj~ Pla.n·lJWania. przy Radzie Ministrów 
Stefa.n.a Jędrycllowsk.iego z przebiegu reali2a.cji Na.rodowe·go 
Planu ~rcugo na rok 1957 ora.z informacji mmi.stra fi­
na.nsów Tadeu.s7.a Dietritiha o sytuacji fi.nansowej pańs~a 

J prrebiegu wykonani.a. budżetu na rok 1957. lnwestycje i budownictwo. o cje do miniz_naliza.cji prod1.1;kcji il 
6,1 proc. w.zrosły w oiągu pierw zadań w dzi~dz1rue wydaJn~ści 

gólnych resortach nie jest rów- szych 8 mies.:ięcy br. w p.orówna pracy i obmz.k1 kosztów wlas­
nonlleiny, np. w przemyśle leś- niu z rokiem ub. nakłady inwe-· nych,_pz:odu~cJ: przy maksyma­
nym i drzewnym produkcja wz.ra stycyjne. Do końca sie:I'l)Ilia wy 1IzacJ1 ządan unportowych, 

Informacja o przebiegu reali-
2'.acji Narodowego Planu Go.s.po­
darc.zego w roku 1957 zawierała 
m. in. następujące dane: 
Przemysł uspoleczruomy wyko­

nał w ciągu 9 miesięcy br. ope· 
rat,yw.ne plany pr-0d1.tkcji w 106,B 
procent. Za.kłady produkcyjne 
wszy&tki.ch resortów prz.ekro:::zy 
ły swe zadania, z wyjątltliem za­
kładów podległych Minjs,te;rstwu 
Pracy i Opieki Spolec:zm.ej. 

Nazwa resortu 
p~ocem.t 

wykonania 
planu 

sta tylko o 1,6 PI"CJC„ w gór- l<onano 58_ proc .. planu roczn~go. Budżet na rok 1957 zoot.al zrów 
nictwie i einergetyc.e o 2,.1 pro::.,., Sytuaqa Jest więc leµsa.a ruz w noważony dzięki ol:>cięciu wy- · 
w praemyśle spożywczym i sim- roku ub„ kiedy plan w tym sa- datków na obronę narodową i 
pie o 4,7 proc,, w przie."Ilyśle ~~'-'k mym cza.sc.e zreahrowano tylko inwestycje oraz dzięki pomyśl­
kim - o. 6,2 IJ1'.'0C„ w przem:y-51e w 52,2 proc. W tym .s.amym o~e nym wynikom negocj.acji z 
ciężkim - 10,9 proc„ W bud<J•W- s1e ZO~ \l.'Ybudowal 49.909 lZb, ZSRR. Je•dnakże uzy~1rana rów­
nictwie i przem. maite.rtialów bu- wykoouJąc 46,3 p~oc. planu rocz nowaga budżetowa mogła eię 
dowlanych - 13,l pro,c„ che- ne.go. I tu sytll:8c,ia jest lepsza okazać równowagą chwiejną z 
micznym - 15-,l proc„ w spól- ruz w roku ubiegłym. tlJWaa; na obciąż.e>nia bu<lzetu :w 
dzielczości pr.acy o 15,5 proc ., .,. 
wreszcie w przemyśle drobcr;i.ym Zatrudnienie. Min. Jędryohow- dłużeniami z lat popr:zed.nich. 
i rzemiośle 0 24,6 proc. siki podkreślił, że teorie o nie- .Jak można obec:nie określić 

Min. Górnictwa i Energe-
tyki 

Min. Prrem. Lekkiego 
Mi.n. Przem. Chemicunego 
Mi.n. Budownictwa i Mat. 

Pro<l.ukcja środków wytiwór- bez;pieczeństwie ma.sowego bez- perspektywy realizacji budżetu 
cwści w ciągu 8 mie.sdęcy we- robocia okazały się niesłuszne i za okres trzech kwartałów i sza 

101,6 dlug planów operatywnych wEJro fałszywe. W rzeczywistośc-i pod cunkowo do końca roku? 
102,2 s.la 0 5 proc„ a.rtykulów Joon- koniec lipca przez urzędy za- W realizacji planu finansowe-
104,1 sumpcyjnych 0 9 proc. w po;:-ów trudnienia poszukiwało pracy go pozytywnym zjawis.k:iem jest 

Budowl, 
naruu z t ym samym okr·esem ro tylko 25. t7s. o~.ób, a więc o 8,3 fakt, że po raz pierwszy cd 12 

106,1 ku ubiegłego produ.ktja 'Środ- ty~ .. mmeJ, ruz .w tym ~ym lat przyroot akumulacji jest 
ków wytwórc:z.ości pO>Wi.ęlllszyla m1e;>1ąc:u r~ku ubiegłego. Ro~~o- szybszy od przyrostu produkcji. 

(dot. wył. :;,ię o 7,5 p::oc„ produkcja. 'arty- cze:mie llczba wolnych mieJsC Fakt ten wskazuje na jakośdo-
zak!. produk.) kułów konsumpcyjnych .-·0 10,1 byl.a o 37 tys. większa. Począw- wą zmianę, jak.a nas~ąpila w 

Min. 'Prz.em, Cięiilciego 106,2 proc. 1 llfl.Y od kwietnia bieżącego roku pracy prZie<myslu . w roku 1957. O 
M1n. Przem. Drobnego M1n;·"'~r J""'~·clv"w,o~·'· wvniie licziba o.Wb po.s.zukujących pra- ile bowiem p!"Zed.&iębiomtwa 

li Rz.em, 110,1 ~~"" «~J ~ _ . ....,, "•··- cy etale się zmniejsza. Gorzej przemysłowe poprzednio na&ta-
nil dwie przyczyny nievvykooa- przed:stawfa się .sprawa z za- wione byl; głównie na pogoń I 

Min. :Frzem. Spe(:. i Skupu 1 ll,5 nia planu produkcji ni'ek.tórych trudnieniem kobiet, ale i tu llcz- za Hością produkcji, nie zważa-
Cen.tralny Związek Spół- wyrobów. "Oierwsza - t,o o.slabie ba wolnych miejsci je.sit większa jąc na rachunek :Irosztów tej pro• 
dzielcwści Pracy 113,5 nie dyscypl:;ny technc~ogicznej, od liczby bezrobotnych. Sytua- dukcji, to obecnie wido::z.tJ,a 

<lruga - os.?abiel!lie dlys""""'liiny · k lik · t ś · · ł ' Dane te dotyczą wykorum:ia --.· CJę omp · ują o.środki lokal- .le& coraz czę cieJ praca z o ow-
pracy i odpływ robotników z k' ku 

planów operatywnych 111i.ższ.ych nych nadwyżek siły roboczej w iem w rę · 

Nd flmt11Jt ~ 

O WllYHKIM POTROCHU 
ODKRYCIE 

J a.k dO!!lOSi „Dziennik Za­
c hod.ni" w zachodni<rnie­

miookim tygodnlku „Revue" 
ukazały się zdjqcia robocze z 
nakręcania w Polsce filmu pt. 
„Osmy dzień tygodnia" wraz z 
ohsrz.e rnym lmmen tarzem do•ty 
czącym pracy reżysera Al-E•k­
s.andra Fo>r<la i występującej 
gościnnie w tym filmie nie­
mieckiej aktor>ki Soni Zie­
man. „Revue" twierdzi, że 
dzięki połs/:„1m filmawoom, So 
nia Zieman, która do tej po;:y 
była wprawdzie popularną 
gwiaZJdą, lecz stale obsadzaną 
w rolach „kociaka-wampa", po 
raz pi·wwszy mogla udowodnić 
i to przek!anywająro, iż jest 
ś1vie·tną aktorką charaktery­
styczną. 

Tak to już jest: na1si aicto­
rzy, muzyey i twórcy, a!Jy zy­
skać uznani·e i p.o·pularn :nić 
muszą wyjeżdżać za granl :ę. 
Zagrani cz.ni aktorzy pokarz.b ią 
się z najlepszej strony d-O'J)k­
ro przy p·omocy naszych twór 
cóv1. Tylim samym między oso· 
bą nam to w.s:zy~.tko nie wy~ 
chom. 

DREN AZ 

spadnie na całą rodŻinę", 
Autorka pisze dalej, że pierw 

sze lata odbudowy wymagały 
wielldej liczby kadr, które po 
worywano w wyniku awansu 
społecznego. Z biegiem lat je­
dnak ta zas.ada awansu ulega­
la cora z poważniejszym wypa­
czeniom, a żle pojęte kryte­
rium p.oliLyczne sta.walo si~ 
decydującym eloementem war• 
t.ośc.i praoowruka i groźnym 
r,;ebezp.ieczel1s.twem zwłaszcza 
dla mlodzieży. Stąd narodziny 
takich has.el jak: „Nie matu­
ra le cz chęć szczera" „„ 
„Przyjdź na kurs, który za­
p-ewni ci zawód i wysC>kie wy­
n<1gro·::izenle". Do poprawy ~a 
runków życia potrzeba więc 
bylo niewie!f'. Właściwie tylko 
wy~ażenia zgody. 

Autorka artykulu Gtwierdza 
więc. „Łatwość z jaką moina 
byl•, zdcobyć zawód, uzyskać 
stanowisko, wypłynąć na fali 
pr-0sperity rynku pracy, u~wi~ 
dziły znaczną część mlodziezy 
w prze.killlarnu, że wiedza, fa­
chowose, praoowitość, wcale 
nie .są n1czbęda1yrnl atrybutami 
w osiąganiu powodzenia życio 
wego. Nauczyciel nawołujący 
swych wychowanków do na­
ul~ l , sl:,szał często ironiczne PY 
t<:>nle o wysokość jego zarob­
ków. Cóż rr.1al na to odpowie­
dzieć, gdy wiedział, że jego o­
bro·tny pupil otrzyma dwukrot 
nie wyższą pensję już w d.ru­
g!ln niicsiącu pracy" . 

niż zakłada to Naro:iowy Plan p.rremysł~. . .powiata,c:h: Włocławek, Rypin, Drugim elementem jes.t po· 
Go.•.po<larczy. Różnice in mhrns . Zasadn;czy wplyw rr-a; real~- Radom, Opocz;no, Limanowa, myślna realizacja budżetu. Prze 
wahają się od 2,5 do 3 proc. Zja qę pJanow w prz.err>iy.sle rm~l Bochnia, Zamość, Krasnystaw, widuje się porważny wzrost do-I 
wisko zal!liżanfa planów wystę- rnedo".'~teczny wzr~t, produk~Jl Kalisz, Kościan, Przasnysz, Ml- chodów budżetowych. oo poz.wo- I 
powalo zwła&Zoza w I kwartale. en.ergu elektryozneJ. W roxu licz Rawicz li na pokrycie poczynionych w 

W wyżej wspomnianym nu­
merze .,Dziennika Za­

chodniego" znajdujemy krótki 
felietOlll pt. „Muzykologia". 
Autor ubolewa nad faktem, 
że w "'ielu lokalach konsu­
ment chcąc nie chcąc musi 
słuchać l~o~oertu muzycznego, 
plaocąc za to 10-15 proc. wię 
roej w racht.mku, W :1;wiązku z 
tym zapytuje: 1. Dlacrrego w 
takim czy innym lokalu nigdy 
nie brakuje muzyki, a nato­
miast stale brad{ rarz. tego, raz 
owego, a raz jeszcze czegoś 
innego (o ile nie brakuj.e ws?.y­
stkiego). 2. Dl;łoC7.ego, jeżeli 
już jes t drenaż t: idzie on na 
pokrycie deficytu owego loka­
lu? Czy nie prnśdej byłoby 
nJprzód zdrenować sam 1-0lkal, 
aby nie mial deficytu, a po­
tem dopiero zab'erać się do 
dren-0rwa.nia klia!l!tów". 

W powyższym artykule czy­
tamy d-'llej, że ci wszyscy, któ 
rz.v znchwianl nieco Z06tali o­
statnio w przekonaniu, że nie 
pr:wz wiedzę i naukę p'l"()IW3:­
dzi dr<•ga do kariery życiowe], 
jeszcze cz,ckają. Nie zrezygno­
wali z dotychczas.owych łat­
wych sukoosów, nie mogą u­
wierzyć "' trwalość przeobra­
żeł1. Swiadectwem tego jest 
fakt, że w Warszawie np. trze 
ba bylo zamknąć dalszych 5 
szkól dla pracujących z powo­
du braku kandydatów. Stąd 
słuszne chyba zakończenie wY 
żej wspO!ffillianego artykułu: , · · bież. mian.o uruchomJć nowe · . ·, . . t k · 1 h · 

Wyjątek .stanowi przem,ys.1 cięz- a!!regaty 
0 

mocy g""- me!!awa- . w skal! o_golrwP .. ol&kieJ ma_ my ym ro u me p anowaa1yc p1e·r-
ki. Przemysł leśny i dru-w.ny o- ., ~, - ed k d f t ł 00 3o wotnie wydatków budżetowych 
raz zak\ady Mindst-erstwa Prze- tów. W ciągu 8 mliesięcy u.ru- l na · e icy s~ ,Y ro. c.zeJ. (o zatwierdzienie których rząd 
mysłu Spoż)'V(Czt!•go i Slrnpu z chom.iooo 143 mega"l.llaty. tys. osob z.aitrudinic moze ni>. bu- zwróci się do Sejmu) oraz na po 
zasady reali:rowaly plany usta- W ostatnim mie.s>il\~':t.l, a zw?asz downmtwo, 2 . tys. kopalnict"."o krycie zadłużei1, które prz,e,0.zly 
lone poniżej zadań roku ubie- cza w październiku, w energety- rud, a pew;ne. liczby. robotmkow z lat ubiegłych na rok 1957. 
głego. oo nastaoila pewna poprawa, CTJe mogą za·trudmć koleJ, porty, ka- Dziękd. temu t·egoroczny budżet 

go dowodem jest zmni-ejszenie miemolomy. zostanie zrówmoważony. 
Tendencja do tLaniża.nia plah ~ę liczby wyłączeń z fileci nie- Równowaga rynkowa i obieg Ja.kim czynnikom zawdzięcza-

nów wyplywala w pi.erw'\SZyc których zakladóiw przemyslo- pieruę:iny. W sytuacji obecnej my występującą poprawę? 
miesiącach bieżącego roku m. wych i domów mi.eszkalnych. istnieje stale zagrożenie równo-
in. z systemu premiowania pra- Produkc.ia. rolna. Tegoroczne wa.gi między wzrostem siły tia- Obok już d<ll.11:ona.nych zmian 
cowników inzynieryjno-technicz- zbiory zbóż, jak informuje mi- bywczej ludno.śc:i a masą tO\va- w zarządzaniu przemysłem, ma­
nych, uzależniającego wy:5okość nis.ter JedrychOW\Ski, są wyżsre rową na rynku. Jest to rezuJ. terialnego zamteresowania załóg 
premii 00 wysokości p;:zeKrOC?..e o ok. 400 tys. to.n od zbiorów tat podwyżek plao w Foku ubie- produkcją i takie.go czynniika, ja 
nia i:-la.nu op:ocatywnego. W cią- z,eszlorocznych. Według obliczeń glym i - w pewnej mierze - kim była regulacja plac, obok 
gu II i III kwartału wprowa- GUS, przeciętny zbiór z ha wy- regulacji przeprowadzonej w wreszcie wydatnej poprawy za-
dmno w związku z tym zmianę niósł w tym roku \4,7 kwin- pderw.szych ośmiu miesiącach opatrz.enia fabryk w surowce, 
w systemie plac inży.nittów i · d k fakt.em o ogromnym zna~niu 

tec:Wlmików. d k „ , 9 ~ia.:,,i~et~j~ w°' ro1~ e:;-b>ieg'tJ~~ ro~ufu~~~~~g~ia,c wypłacono w jesstt vi:zrdoot ·ąprodu~cjig~node~·~ka 
. z:ixi.st r,>r? Lb CJL w ciągu · o 0.4 q - więcej niż w roku tym czasie 68,5 mld zł, a więc o 'l\1J:er za.i c, . ze ,v~!"' ' ~-

m1es1ęcy bleząoe,go roku w sto- 1955 uważanym za bardzo uro- d 12 mld 1 . j . . nasza. Jest ot-~m~ di;>śc :s~a, by 
sunku do analogio.zn.ego okr€sU dza ·~ • pona z więce rnz w &topruowo łagodzić istmeJące w 
roku 1956 wynosi 8.6 proc. Rów- J y. roku ub„ co &t<tnowi wzrost , 0 niej jes?..crz.,e odziedziczone po 
nież w skali rocznej należy o- Zbiory ziemniaków są niższe 22 proc. W t~m samym czasi;e c1krnsde planu 6-letniego dys-
cz-eltiwać wzrootu produkcji od niż w roku 1956, ale wyższe od dochody chlopow wzrosły o 7 proporcje i że rok 1957 stanowi 
8 do 9 proc. pr7..eciętnych. mld .zi: •. Wypłaty na rz~z go3Jlo-I poważmy krok miprzód w k.ie-

Przyroot produkcji w poszc,re- PogłoWie k.rów wzro&lo w ro- dark.i n1euspolec.z:ruoneJ za uslu- runku zmniejszenia tych dys-
gi i towary wzrosły dwukrotme. proporcji, mimister Dietrich I 

185 mln. 'zł nie zapłaconych roł 

Projekt zmian w systemie ratalnym 

RównoCtZeśnie miał miejsce w1s1kaa:uje, że mamy jeszcze do 
pewien ruch cen. Pod.wyżki cen prze•zwyciężen.ia wiele tru.dnoś­
dotyczą w większym stopniu ci w naszt!j sytuacji finaTuS<Orwej 
wsi i wiążą się w pewnęj mie- i że błędem byłoby wyciąganie 
rze ze w2lr00ttem cen na płody z tego, oo mówi?, lekkomyśłnych 
rolne. wniooków. Naj.porważ.niejszą z 
Hamdeł z.a,gra.nic7Jlly. Handel tych trudności są braki k1°waro-

Dodać tu j·eGzcze trzeba, te 
j.esteśmy chyba jednym z nie­
wielu, jeżeli nie jedynym kTa­
jem w Eur-0,:iie, gdzie koosu­
meint płacić milllSi s~jalny do 
datek do rachvnku za konoert 
w lokalu i gtlz'·e pobiera się 
opłatę z.a pieczywo z.użyte przy 
posiłku. 

NIE MATURA 

Trybuna Opolsika" podnio 

„Wydaje się, że jedno jest 
tvlko v,tyjście z tej sytuacji: 
przymus. ekonomiczny. Jeśli 
otrz.yrnanie pracy i awans za­
wodowy uzależnione będą od 
ukończenia określonej szkoły, 
to wiele problemów rozw;ąza­
nych zoo.tanie automatycznie, 
Ciągle słyszy sill wprawdzie o­
pi1uę, że talrn decyzja byłaby 

zbYc kosztown<i i obecnie n ie­
mO'ili wa do przyjęcia. Nikt 
JOOnak nie &próbował porów­
nać ko.sztów powszechnej na­
uki młodzieży pracującej, ze 
stratami, ja.kle ponoiimy z ty­
tulu jej nieudwa". 

z. j. koz • 

•• &la w jedJnym z artyku­
łów dość zasadniczy probl001 
wyksztal:cenia ogólnego mło­
dych ludzi. Czytamy tam: 
„Gdy da.wniej młody chłopak 
po latach upokarzająoego czę­
sto terminafonstwa i cz.elad:rui.-1-------·------­
kowania W>Stal wreszcie szew 
cem, krawcem, czy ślusarrem, 
to szacunek dla swej pracy i 
stanoowisika przekazywał dzie­
ciom. Kiedy ro<lzLna zaoiskała 
pasa, gdy trzeba. byl0 kształ­
cić jedno dzi.ccko naizdolniej­
.sze, to u podstaw tych wyrze­
cze,'i leżało marzenie o życio- • 
wym awaw;ie, którego blask L 

Wyższe premie 
~PRSP 

ł.fl.l'2.ui izja 
NIEDZIELA, 

13 PAZDZIERNIKA 

, 9.00 Fala 56. 9.15 Z 
cyklu: „Amator.siltie zespoły 
przed mikrofonem. 9.35 „W Sprzed.aż ratalna, prowadzona 

od !kiJJ.1-:u lat przez ~klepy handlu 
UiSpołecznionego, jes t niewątpLi­
wie wielkim udogodnieniem dla 
ludności. Organizacja tej sprze­
daży dcn'ć korzystna dla kl'ien­
tów - l!lie 7,abe7lpie= jednak 
hamdlu przed stratami wyl!lika­
jącymi z niespłacania rat lub o­
późnień w tyeh wplatach. ~urna 
zadlużen1a obywateli z "l!ytulu 
nie v.;yk·..ilJ)iony>eh w terminie 
weksli wynosiła w drLiu 31 grud­
nia 56 r. 91 mln 7Jołych, a o­
becnie wzr<>l!fa do 185 mlin zl. 

za,grani,czny - podk:re§lil min. we w naszym handlu j brak re­
JędryclJ.owski - rzutuje na sy- zerw pieniężnych niezbędiny·::h 

oolrość kredytu w.:lizielonego na- tuaoję gospodarczą kraju. w dla pokrycia potrzeb, tak często 
byw~y nie może przekraCZ2.ć ciągu 8 miesięcy br. obroty halll- "".ysuv.:anych Pf?;EZ klasę robCJ<t-
3,5 tys.). Dotychczas było tak. że dlu za.graniczmego wyt!liosly ruczą 1 st1olecz.cnstwo. Rząd rue wylOSOWCne 
wartość zakupowanych l!la raty 5 mld 48~ mln rubli dewl=wyoh, może zad?śćuczynić tym ~trze­
towarów prz~~raczała nieraz 00 etanowi 63,3 proc. planu rocz- JJ<;>m, gdyz rue ma na to srod.-

11 bm. 
ryitmrle walca". IO.OO „Nowe na­
grania". 10.30 „Poezja i muzyka". 
11.00 Koocert życzeń. 12.04 Pne 
gląd czasopism. 12.15 Kalej­
dook.op muzyczny. 13.00 Audycja 
oświatowa, 13.15 Gra Polska Ka­
pela. 13.45 Niedzielny magazyn 
dla ws.i. 14.00 Z c-yklu: „Nieza­
pomniane stronice", fragment 
pow. „Pa.n Wołodyjowski". 14.30 
Ta11ce kompozytorów radziec­
kich. 15.00 Dla duieci aud. s.l>o<w­
no-muzyczna pt. „Otwarta szka­
tułka". [5.45 Bach: P!"eludium, 
Fuga i Allegro fils.-dur. 16.05 Ty-Ministerstwo Handlu We-

wnętrzmego opra=walo wię;: o­
becnie projekt uchwa•ly, która 
rozpatrvwa:na będizic na jednym 
z najbliższych po.siedzeń Rady 
Ministrów. 

Przewiduje on m. in. szereg 
zm:ian :z.aku;:>ów ratalnych. Do 
zakupów ra·talnych upralW'llieni 
będą :tie tylko czlon!kowie zw. 
zaw„ pra00m1icy uspolecznio­
nYcll zakładów pracy - jak to 
je.st obeonie. lecz także czlonlco­
wie związ.'l<:ów twórczy~h. nie­
pracujący t.nwalidzi i emeryci o­
raz studenci. Projektuje się na­
tom1asit ogranlczen:a w sprzeda­
ży ratalnej dla ooób w wieku 
poborowym oraz o.sób :nie za­
meld<YWanych na stale, ponie­
wał, jak u.czą doświadczenia, od 
tych kategorii ooób najtrudniej 
jest wyegzeklwować naleimości. 

bardw poważnie możliwości neao Na pokryoie importu w kow. 
?latnicze k~~jącego, co, rzecz t~ · okresie wy>d.amo 3 mld T~udn<>:śd te mogą być usUlllię 
J~ooa, bylo ~ed!ną z przyczyn 40 ml.n mbli a wMtość elmpor- te JedYrue wtedy, gdy roonąć 
m~ykupowama weksli w ter- tu wyniootla 2_446 mLn. b~zie tempo pracy przemysłu, 

Illl.IDe. Podstawowym zadaniem han- 0 ile w.ztroo~ tego teffi!Pa .wystę-
. pować będZJ.e we wszystkich cy-

Sprawa ta wiąże się z wyoo­
kością ustalanych rat miesięcz­
nych. Otóż, w,g p:i:ojektu, mogą 
one wvnosić tylim 20-25 :proc. 
u.pooat°enia miesięcznego, a nie 
jak je.st obecnie do 50 proc. 

Projekt przewiduje, it wyso­
kość kosztów mamiP.ulacyjnych 
us.talana będzie jednolicie na 
0,4 proc. od ra•ty miesięcr.nej. 
Koszty będą W!ięc niższe od do­
tychczasowych, które wynoszą 
5 proc. niezależnie od jlości rat. 

Aby za,gwa•rantować terminowe 
regulowanie rat, resort handlu 
projektuje, że zakJ:ady pra.cy 
bl;dą prowadziły śc:islą ewiden­
cję osób, którym wydawane są 
konie=e do zailwpów raitalnych 
zaświadczenia, Naatępne za­
śwfadczen!e na zakup ratalny 
można będzie otrzymać dopiero 
po spłaceniu zadąg;niętych u­
przednio zobowia,za11. 

Przewiduje sie też, że wszyst­
k:!e czynności związane z wpła­
tami ra talnymd. będą prowadzo­

d1 u :i;agramczme~o. na, p•rzys.zl~ klach produkcji. Tegococ:z;ny 
mk Jest OSJągmęcie , r~\\'I!Owa.g1 przyrost pro>duk.cjd, choć ośmio­
międey eksP?rtem i · import_em prooon.towy, jest nie wy.starczają 
oraz .splace.me ltredytów lttótko- cy i powd.nien · być w najbliżisziej 
termmowych. przyszłości podnl.iesio111y. Jest to 

Oceniająo sytuację goop-Oda.I"- zadanie załóg i kier<YWniotwa 
czą min. Jędr.ychow&ld pod.kreś- przemysłu. 
lll, że pI"zy wszySJfJlcicih trudnoś- W dziedzi.nrle inwestycji nale­
ciach istnieją mo1111enty, ~tóre ży wskazać na zbyt dużą roz­
napawają optymizmem. W chwi- piętość pomiędzy środkami zu­
li 01becnej uzyskal!lo pewien żywanyml na roboty budowla­
wzros.t ma,s>y t<YWarowej, popra- no-montażowe a środkami prze­
wiono dyscyplinę finahsową, znaczonymi na urzą<l.ze.nia pr?­
dyscyplinę pracy orarz ograni- dukcyjn~. Jest rze::zą jaSITią, ze 
cz.ono tendencje do za.n·iżanla p;owadz1 to ~o 001ąga.n1a -~fek­
planów produkcyjnych. w tej tow produkcyJnyCh zbyt wielką 
sytuacji l:>lędne są i niczym nie ceną. , . 
uzasaidniooe teol'ie 0 konieczno- Poważny;m zadamem. jest teą. 
ści zmniejszenia siły na.bywc:zej podnoszerue ~ksportu . mezbę<ln_e 
ludności Ustalenie w wku dla polepszenia n.aszeJ sytua>CJl 
przyszl~ planów produkicyj- w hand.lu zagramczmy1:n. . 
nych na wyższym poziomie po- Wła.śoiwą poo.tawą J~t CZUJ­
winno spowodować da'1sz.ą :po- ność i. r?Z?ądek. S~ual'.J': wyma 

t „ . ga WCJąz Jeszcze w1elk1eJ pracy 
pra wę SY) .u.acJJ.. . i ograinic:zanla pootulatów do !ak 
~as~ępnie i;nn. Jędryohow.ski tycznych możlitWośd. 

u~ełlł .~zegolo~ch odrme- Mylą się jednak ci, kitórzy są-
dzi na hczne pytarua JlOS'.i'.lw. dzą, że pod. względem g-01Spodar 

• :to • C.."'Yffi cofamy się lub stoimy w 
Skladając dnformaicje o sytu- miejscu. Nieprawda. Idzle.'Tly 

(Tabela nieoficjalna) 

Zł to.OOO nr nr 343199 943664. 
Zł 5.000 rur nr 157834 157837 

568830, 
Zł 1.000 nr nr 65772 72463 91981 

142481 303432 303435 315585 318013 
339392 454826 621564 651585 679684 
788834. 

Zł 500 nr nr 32589 72467 74524 
91984 94834 122070 138305 2llil094 
223742 223750 2279l 1 2.'i4408 302316 
306974 311402 311408 311410 312485 
337243 337244 341933 3419J9 343198 
352999 392063 392489 392574 433874 
438878 480590 4342G9 487908 4887 49 
527763 5.55380 556035 621822 621823 
62927:ł 629276 694135 732084 7610>J9 
788835 8377 l 4 851fi 14 883~ 17. 88'1417 
94%63 956940 976019 97G994. 

Ponadto wylosowano 89 premii 
po 1! 250 oraz 1010 premii po 
zl 150. ----Chcesz spędzić 
BEZPŁATNIE 

12 dni 
w Związku 

Radzieckim 
Zmiany nastą:i:>ią róWl!li eź w ne przez PKO» a nie, jak do­

wyookości kredytów ratalinych tyichczas, p.raez aparat handlu. 
udzielanyoh przez hmdel. W Projekt uchwały przewiduje 
myśl projektu. nie będą one mo- taikże ustalenie przez ministra 
gly przekraczać 20 ?roc. rocz.."!e- handlu wewnętrznego nowej li­
go zarobku klienta (np. przy sty artykułów objętych fi)r~· 
pensji 1.5 tys. rnlesięcx.nie wy- żą rataln" 

acji fjtn.al!llSOwej pań.9twa i prze na,p·rzód. Ten nasz marsz na­
biegu wykonania budżetu na rok przód niezawsze jest cytmiCtZ>ny, 
1!!57, minister finansów Tadeusz równomierny. To praMrda. Nie 
Dietri.ch zc.bmrowal sytuację fi- mliie.nja to jednak jego klerun- „Głos 
naruiową z ;roiku 1956 oraz trud- ku. '.Vrzieba t€1!1 marsz stopniowo 
Ilości, jakie :na.potykano w ola'e- równać, I będzie się to robić, 

kup 
Sportowca'' 

2 DZIENNIK ŁóDZIU nr 244 (339Ql 

godniowy przegląd wydarzeń 
miP.dzynarodowyclJ.. 16.20 (L) 
„Czego chętnie słuchamy'• w wy 
konaniu orkiestry LRPR p/d 
Henryka Debicha z udz.ialem 
Igora Mikulina - bas, Jana Wo­
roszyłło - tenor. 17.00 (Ł) „Zło­
ta j'?sień" - reportaż Wacława 
Biliń.sil,iego. 17 .20 (L) Muzyka roz 
rywkAY\va. 17.3\t (Ł) Muzyka roz­
rywkowa. 17.45 Muzyka tainecz-
na. 19.00 (Ł) Koncert życzeń w 
opr. Ireny MarkowiSlkiej. 20.20 
Wiad·omości spC>rt9'We. 20.25 Wie­
czorna .S•er·e.nada. 21.00 Melodie 
tam.ec:1;ne. 21.30 „Matysiakowie',' 
- odc. 46 pC>w. radiowej. 22.00 
Ogóluopols.kie wiadomości SJPOr­
towe. 22.30 (Ł) Lokalne wiado­
mości sportowe. 22.45 Tydzień 

I Muzyki NRD. 

TELEWIZJA 
NIBDZIELA, 

13 PAŻDZIERNmA 

19.00 Irnpre7~'1 quiww.~ z Wa~­
szawy pt. „Koło s.zczęścia". 20.00 
Wiadomości wieczorne, 20,05 
Film· f.abuJ.ar~. 



Wśród 

„białych kruków" 

40-
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Łódź, 13 października 1957 r. Nr 39 (202) 

ŁODZKIEJ JUBILATKI 
Była jesień 1945 roku, kie­

dy po raz pierwszy zetkną­
łem się z biblioteką publicz­
na - prawdziwą biblioteką. 
W Łodzi przy ul. Andrzeja 
Struga 14, na I piętrze li­
chutkiej oficynki mieścił się 
skarb robotniczego miasta -
c~~kaw:;: księgoz·biór, który 
roznym1 sposobami ·prze­
trwał okres okupacji, 

Pierwsze wejrzenie w ka­
talogi. Autorzy, tytuły, ty­
tuły i autorzy, tyle tego 
wszystkiego, Dla mnie był 
to zaczarowany świat książ­
ki, świat nie wi<lzia.ny do­
tychczas. Przecież gdy za­
częła się wojna, miałem za­
ledwie 8 lat... 

Owa biblioteka przy ul. An­
drzeja Struga była dla mnie 
czymś wspaniałym, nieosią­
galnie wielkim. Nie wie­
działem co wybrać. Wszyst­
kie tytuły nęciły.„ ba, cóż 
znaczył mój skromny 300-to­
mowy zbiorek książek „u­
ciułanych" w okresie okupa­
c.ii za papierosy wy~iesione 
z domu, za drobne opłaty, 
które uiścić mogłem kosztem 
wyrzeczenia się cukierka czy 
„wyprawy" do kina. 

rał - gubernatorstwie war­
szawskim dla 5 bibliotek 
polskich,' w tym także dla 
biblioteki łódzkiej, a prze­
cież w Łodzi biblioteka pu­
bliczna powstała dopiero w 
rok późnitj. „ ~ • 
Pozostająca przez cale la­

ta na marginesie kultury 
Łódź, po wojnie i;tała się cen 
trwn życia kulturalnego Pol­
ski. Choć po częściowej od­
budowie Warszawy i stabili­
zacji powojennej w Polsce 
miasto nasze straciło pryn­
cypialność w dziedzinie kul­
tury, to jednak nie powró­
ciło już do roli Ko.pciuszka. 
Wyższe uczelnie, Wiele szkół 
średnich, teatry, powsta•nie 
silnego środowiska nauko­
wef.(o, wsz.vstko to pody·kto­
wało konieczność rozwoju 
dużej biblioteki, na pozio­
mie, który gwarantowałby 
dalszy rozwój łódzkiego śro­
dowiska kultu:a.lnego. 

W pięknym gmachu przy 
ul. Gdańskiej (róg Koperni­
ka) mieści sie wszystko to, 
co narastało latami, w róż­
nych warunkach, opłacone 
nieraz wielkimi trudnościa­
mi i wyrzeczeniami ludzi, 
którzy starali się o to, aby i 
w Łodzi były „białe kruki", 
aby i Łódź miała się czym 

pochwalić wobec takich o­
środków jak Warszawa czy 
Kraków. 

W dzisiejszej Bibliotece 
im. Waryńskiego spotkać 
można wielu starych, zasłu­
oonych pracowników, któ­
rych śmiało można określić 
mianem ,ojców biblioteki. 

Jan Augustyniak - jeden 
z twórców biblioteki i jej 
długoletni dyrektor, s~worzyl 
to, co nazywamy fundamen­
tami księgozbioru. 

Ludwik Warycha był 
pierwszym woźflym w bi­
bliotece. W bibliotekarstwie 
łódzkim pracuje on już od 
1916 roku. W formie ·dowci­
pu krąży powiedzenie wśród 
łódzkich bibliqtekarzy, że 
właśnie Warycha „miano­
wał" dyrektora Augustynia­
ka na to stanowisko, bowiem 
on to właśnie przyniósł swe­
iO czasu dyrektorowi nomi­
nację na stanowisko, które 
obecnie piastuje. Ludwik 
Warycha tak się zżył z książ 
kami, poznał je, że piastuje 
dziś stanowisko starszego 
magazyniera. którego zada­
niem jest dopilnowanie czy­
stości i aktualności sygna­
tur książek. 

Sabina Sulikowska (za-
stępca dyrektora), Stanisła-

W taki to właśnie sposób 
przetrwało zapewne wiele 
.książek, które w czterdzie-. 
stym piątym roku Z111alazły 
się na póllkach dzisiejszej 
Biblioteki im. Waryńskiego. 

Dziś po 12 latach zmieniło 
.się wiele. Biblioteka mieści 
się we wspaniałym gmachu, 
odwiedza ją codziennie od 
300 do 500 osób, w zależnoś­

W t fotografiki ys awa amerykańskiej 
ci od sezonu. Po latach Lódzkie To­
warto wspomnieć o tym, co wa.rzystwo Fo­
stanowi dum'ę Łoidzi ·- o jej «>graficzne P.ru 
b'bl' t jawia w tym ro 

1 ro ece. Tym bardziej, że ku oźywi>Olllą .Wia 
przez całe lata włókiennicza lalno5ć. w Iu­
Łódź pozoistawała daleko w tym br. ogląda­
tyle za tej miary ośrodkami liśmy wYstawę 
polskie.i kultury co Krakó-w, pra.c lódwch 
Warszawa, Pozna.ń, czy inne fotografików, o­
m'.e.iscowości o wielkiej, hi- be<inie wYstawa 
storycznei ppeszłości, ta znajduje się * ~ * w USA, a mY 

W d h ź ó mamy okazję o-
i!!'!dług spraw zonyc r - glądać prace ro-

deł ślady pierwszych biblio- t.ografików ame­
tek,, które nosiły już pewne rykańskieh z Fi­
cechy publicmych, datuj a się ladelfii. 
od roku 1890, kiedy to Sto- Wystawa, znaj 
warzvszenie Pn1cowników dująca się w Io 
Handlu otworzyło dla swych kału przy ul. f\· 
członków i ich rodzin pierw- Struga 2. zaw1e-

b 'bl' t 1 d . · · ra 101 ekspona-sza ! w e.{ę przy z1s1e1- tów _ f-0.wgra-
szej ulicy Kości_us~ki 21. ~I mów. Po jakie 
tym samvm cza.s1e zy;dowsk1e tematy sięga.i:'\ 
towarzystwo „Talmud-Tora" fotograficy ame­
otworzyło swoją bibliotekę rykańscy? Jest 
dla uczniów SZ)kÓł żydqw- tam troohę pej­
Sk!ch. W 1900 reku Zrzesze- zaży, trochę o· 
nie Nauczycieli Szkół Po- bra.zków z prz"­
wszechnych uruchomiło swo- mysłu, tNch_ę 
ja bibliotekę. · ?octret?w ludz~ 

p kt . . d k 1 zwierząt, " 
Al~on Rał1>t Oompa.nion s 

wa Kubiakowa, Kazimiera 
Piotrowska i Zofia Strzel­
czyk - to dalsze po·stacie 
wchodzące w skład awan­
gardy łódzkiego bibliotekar­
stwa. Dziś ludzi tych może­
my spotkać w gmachu przy 
ul. Gdańskiej zajętych swą 
codzienna pracą, która by­
na.imnie.i nie należy do naj­
łatwiejszych. 

Izabela Nagórska jest kie­
rownikiem biblioteki dziel­
nicowej przy ul. Rzgowskiej 
33. Jest ona nie tylko biblio­
tekarka - dorobek jej wie­
loletniej pracy to także o­
siągnięcia pedagogiczne i 
naukowe. P. Nagórska ma 
poważne osiągnięcia w pra­
cy nad rozwojem czytelnictwa 
w swe.ie.i dzielnicy. ma też 
na swoim „koncie" wiele 
ciekawych obserwacji nau­
kowYch w dziedzinie czytel­
nictwa. 

Do awangardy bibliote-
karstwa łódzkiego należy 
także zaliczyć Edwarda Ja­
worskiego i Witolda Wie­
czorka. Witold Wieczorek 
należy iuż do powojennego 
pokolenia bibliotekarzy. Jest 
on kierownikiem działu me­
todyczno - instruktorskiego, 
działu bardzo odpowiedzial­
nego. Już 9 la.t pracuje w 
Bibliotece im. Waryńskiego 
i cieszy sie u kierownictwa 
biblioiteki dobra opinią zdol­
nego organizatora i nau­
kowca. 

• ~ .. 
Biblioteka na codzień to 

żmudna waca wśród setek 
tysięcy tomów, wśród setek 
czytelników i tysiąca róż­
nych spraw związanych z 
prawidłowym funkcjonowa­
niem tej placówki. Bibliote­
ka im. Warynskiego dziś -
to jest w dniu 13 paździer­
nika 1957 roku, w dniu swe­
go jubileuszu (40 lat istnie­
nia) jest dostojnym soleni­
za.ntem, z którego wielolet­
niej działalności dumna jest 
cała Łódź. Z górą dwa po­
kolenia społ~zeństwa łódz­
kiego korzystały z dobro­
dziejstw WY'Pływających z 
istnienia biblioteki. życzy­
my więc sobie, aby jej dzia­
łalność rozwijała si~ dalej 
pomyślnie.„ 

- Biblioteka to taika in­
stytucja, której zawsze 
wszystkiego mało„. szczegól­
nie miejsca - twierdza bi­
bliotekarze. Oby dla naszej 
biblioteki powiedzenie to 
było zawsze obowiązujące. 

WŁ. WITKOWSKI 

w p r a.c.o UJ nitt.c.k 
= l6dzkich LiłflratóUI 
„Dworzanin pana Morsztyna" 

Wł. Rymkiewicza 
po „Rycerza.eh 1 ciurach" 

i „Nocy saskiej" trze­
cia z kolei powieścią histo­
ryczna Władysława Rymkie­
wicza jest „Dworzanin pana 
Morsztyna". 

Ta ostatnia stanowi jak 
gdyby ogniwo, łączące obie 
poprzednie: i w ten sposób 
otrzymaliśmy cykl pow!eścio 
wy, zaczynający się w roku 

1655 najazdem szwedzkim 
(„Rycerze i ciury"), a zakoń­
czony bitwa POrl Połtawą w 
roku 1709 („Noc sa.ska"). 

Akcja „Dworzanina pana 
Morsztyna" raz.g.rywa się za 
cza.sów panowania Jana So­
bieskiego, Autor przestudio­
wał liczne źródła historycz­
ne, a przede wszystkim listy 
Sobiesilciego do jego żony, 
słynnej Marysieńki. Wiele 
szczegółów zaczerpnął też z 
korespondencji dY1Ploma tycz­
nej między dworem „Króla 
Słońce", Ludwika XIV a 
wielkim podkanclerzym ko­
ronnym Janem Andrzejem 
Morsztynem i Sobieskim -
a także z pism Wespazjana 

Kochowskiego, Wacława. 
Potockiego i wielu innych 
autBrów tego wieku. Ubar• 
wiło to koloryt powieśct; 
zwiększyło jej autentyczność, 
wzbogaciło przede wszyst­
kim słownictwo. Rymkiewicz 
archaizując nie tworzy„. 
sztucznych neologizmów (jak 
to robia niektórzy pisarze 
historyczni). ale transponuje 
gotowe już wzory. 

Autor wProwadza szereg 
po.staci mało spopularyzo­
wanych przez nasza beletry­
stykę - więc Jana Andrzeja 
Morsztvna (świetnego pisa­
rza, który wzorowa! się w 
swei twórczości na wier­
szach modnego w XVII stu-

. leciu poety włoskiego 
Mariniego). dalej przyjacie­
la Sobieskiego Marka Mat­
czyńskiego, generała arty­
lerii Marcina Kackiego, poe­
tę Herakliusza Lubomirskie­
go itd. 

Tak nagromadzone mate­
riały historyczne i erudycja 
aubra dodają wartości „Dwo 
rzaninowi pana Morsztyna" 
jako powieści historycznej, 
niekiedy jednak stanowią, 
bal9st. c1azacy nieco na 
lotn'Jści i dynamice akcji. 

Naturalnie ta ostatnia uwa 
ga nie tyczy się opisów ba­
talistycznych Rvmkiewicza, 
skomp0<nowanych z wielką 
pasją i plastyką. Tak więc 
jeśli w „Nc·cy saskie.i" dał 
on sągestywny opis bitwy 
pod Połtawa. z kolei w „Dwo 
rzaninie" z niemnie.iszym 
kunsztem i obrazowością 
odmalowal glorię i przebieg 
bitwy pod Wiedniem. Bitwy, 
w której zwycięstwo wywal­
czył koncerz polskiego ryce­
rza i szabla naszego chłopa, 
służące.go w dragonii, a god­
ny podkreślenia jest fald, 
że Rymkiewicz na barwnym 
tle ówczesnego życia dwor­
skiego i szlacheckiego w spo 
sób werystyczny pokazuje 
nam właśnie dolę 1 niedolę 
polskiego chłopa. 

M. JAGOSZEWSKI 

P (i)ńczoszniczy detektyw 
Błędy produkcyjne w cie­

niutkich damskich pońcwehach 
prowadzą nieuchronnie do naj­
większych „katastrof", tj. do 
„puszczenia oczka". 

Celem wykrywania tych u­
krytych błędów produkcyjnych 
jedna z brytyjskich firm 011ra­
oowa!a spec.ialny przyrząd w 
r>ostaei nogi z elastyC'Lllego pia 
stiku, która jest od wewnątrz 
za°'tJat1'7.0ila w skomplikowany 
system świetlny. Na tę nogę 
wkłada się pońcrroehę, po czym 
rozciąga się ją za pomocą sprę 
żonego powietrza. 

W rozciągniętej w ten spo­
sób pońcrosze, ułożonej na 
ciemnym tle i jaskrawo oświe­
tlonej od wewnątrz, nie ukr:v­
je się nawet najmniejszy błąd 
produkcyjny. 

Po zdjęciu z aparatu pońcrzo 
cha powraca do swojej właści­
wej formy. Jednocześnie, w 
czasie przeprowadzania kon• 
troli, włącza się fotokomórkę, 
która liczy ilość sprawdzonych 
pońC'ZOch. Okazało się, że wy­
dajność tego „pońezosznimego 
detektywa" wynosi 9.000 p&l' 
na dobę. 

. ra yczn:.e Je na rzecz akty kobiece (cie 
b1o:ac. dop;ero 1905 r~k szące się najwię 
mozna uznac za rozpoczęcie l'-SZ)'m pow<>dze­
szerokiej działalności w ni·em wśród z\vie 
dziedzinie bibliotekarstwa na dzająeych) i nil'­
terenie Łodzi. oo (te najcie-

Prosper 
Pro wana- pierwszy poczmistrz polski 

Ko1osalną rolę odegrało tu ka"_'.~ze!) k<llIIlpo 
Towarzystwo Krzewienia O- zycJ1. 
światy (TK.O), k.tóre pod 
przewodnictwem Konstante- Wiele zdjęć ro bi wrażenie fo­
go Wysznackie~o i dr Mie- t-0su filmowego. 
czysława Kaufmana skupia- Poprawnie, sta­
ło całe życie kulturalne i o- ra.nnie wYk1ma· 
światowe ów,czesnej Łodzi. ne, b:ir!hD ostre 
zarz::i<l TKO wydał w mar- (jak więks7tość 
cu 1916 roku odezwę Zajpra- zdjęć na tej wY 
szająca do udzia_łu przed- stawie), nie grze 
stawic'.eli poszczegolnych in- szą ani c,rygi.nal 

nością tematu, 
stytucii i działaczy społecz- a.ni ujęci.a. Ale 
nych w dzi~le p~dno-szenia był<>by krzyw­
k1Jltury na tereme n~szego d'Zą!le t'l.k uogól 
miasta i reaktywowama za- nić całość wy­
wieszonej w 1913 roku dzia- stawy. Są i zdje 
łalnGści TKO. cia ciekawe, in-

W tymże roku w mar~u teresująoo skom 
er I>Onowane odbyło się pierwsze ze ame jak np. „T...i.nie i 

w sprawie biblioteki pa- cień", „Towarzy 
blicznej w Łodzi. . sze" (na zd.jęeiu), 

O energii z jaka ówcześm „Mgła", „Water 
działa.cze kulturalno-oświa- traJI" i wi·ele Patern in Gla.s.s t · i · rnn' yeh. Lewis T. Reed owi przystepow'ili do rea i-
zacji swych zamierz.eń, mo- Wystawa jest wielkim osiągnięciem techniC'Zllym. Doskc!llałc I 
że świactczyć fakt, że w ro- śr·odki, jakimi (}porują foiografi cy amerykańscy: aparaty, d·oslw­
ku 1916 ukazało się rozpo- na.ty papier posiadają duży wpływ na ja.kość ekspona,tów ! bu­
rz;:idzenie 

0 
nadsyłaniu przez dz!\ westchnien:ia n.a.szych f·ohgrafików cgląd.ająuych wys.ta.wę. 

Podsum<Gwując: wystawa, acz nie odkrywcza, na pewno cieka.­
wszystkie drukarnie egzem- wa i warta obejrzenia. 
Plarzy wydawainych w gen~-------------..-....... --........... ---..---

J 8 października 1558 r. 
król Zygmunt August 

powołał na stanowisko poczt 
mistrza Prospera Prowanę 
- dworzanina królewskiego, 
Włocha z pochodzenia, ogól­
nie uważanego za człow~eka 
wielce obrotnego i zdolnego. 
Zadaniem Prawa.ny było za­
pewnienie regularne,go połą­
czenia pocztowego pomiędzy 
Krakowem, a Wenecją, Ald 
nadania Prowanie prawa do 
założenia poczty .i est naj­
starszym '!lołskim dokumen­
tem pocztowym. 

Do założenia poczty mlędzyna· 
rodowej skłoniła Zygmunta Au­
gust?. . konieczność przyspiesze:iia 
procesu o majątek rozgrab'.ony 
przez krewniaków królowej Bony 
we Włoszech oraz potrzeba 
wzmocnienia wpływów poiskich 
na Pólwysp!e Apenińskim i pozy­
skania poparcia papieża w wake 
z reformacją. 

Przywilej nadany Prowa­
nie nie zawierał prawie żad­
nych szczegółów. Stwierdzał 
tylko. że po·czta miała być 
\.l:Slią;nOJV~ona, dla „n51~_z.ej i 

poddanych naszych wygody" 
i służyć do „przesyłania li· 
stów do Włoch" oraz „do u­
dogodnienia załatwienia tam 
dnnych spraw". Stąd wnio­
sek, że poczta ta przewoziła 
również osoby i bagaże, co 
zreszita było praktykowane 
za granicą. 

Dochody od listów naletalo 
składać do puszki I odnosić do 
skarbu królewskiego. Jako wy. 
nagrodzenie Prowana otrzymywał 
rocznie 300 zł. Byla to zatem 
poczta ściśle królewska. Prowa· 
na był tylko jej urzędnikiem. 

Pierwszy dyrektor Poczty 
Polskiej miał do wyboru 
dwie możliwości, albo w od­
stępach jednodniowej jazdy 
pozakładać sta.cje pocztowe 
aż do Wenecji, albo też 
wejść w kontakt ze znaną 
wówcza.s na całym świecie 
włoską rodziną Taxisów, 
trudniąca się przewozem 
poczty i korzystać z jej u­
sług POZ'a granicami Polski. 
Pr?spęi: WY~l'lł pi~-- ,.... 

pozakładał własne stacje. 
Prowana założył kurs przez 
kra.i cesarski, bez zapytania 
i otrzymania zezwolenia ce­
sarza. 

Jut le!lo same!JO roku posel ce. 
sarski w Wenecji, Franciszek 
Th urn, zwraca cesarzowi Ferd Y• 
nandowi uwagę na nows!dnle te· 
go kursu, iak równ!eż, że poczta 
polska odchodzi co tydzień z We 
necjl, przewożąc w ciu<TU 5 dni 
listy do Wiednla, a zatem 1nacz. 
ni<> szybcief niż poczta cesarska, 
która „szła" 9 dni. Zdaniem 
Thurna należało się oba wlać, ie 
cesarz będzie otrzymywał wsze!· 
kle wiadomości z Włoch ostatni. 
Cesarz nie chci al Jednak zrazić 
sobie króla polskiego toteż kurs 
polski pozostał. ' 

Z drugiej zaś strony Tax!­
sowie dążąc do zlikwidowa­
nia konkurencji i zapewnie­
nia sobie nowych źródeł do­
chodu, starali s·ię przejąć ten 
kurs w swoje ręce. Z począt­
ku .starania ich nie odnosiły 

. upragnionego skutku. Dm;:iie­
ro w r. 1562 król p-0wierza 
kierownictwo polskiej pocz-

ty Krzy,gztofowi Taxdsowi. 



Refleksje 
po wystawie architektury amerykańskiej (j o:wqd.11' 

W ystawa architektury ame 
rykańskiej jest pokazem 

prac, które zyskały nagrody 
Związku Architektów Ame­
ryki. To cośmy ujrzeli nie 
daje nam pojęcia o jej bu­
downictwie miejskim, tak 
charakterystycznym budow~ 
nictwie wysokim, które jest 
wynikiem drożyzny grun­
tów śródmieścia amerykań­
skiego miasta (cena 1 mkw. 
terenu City w N. Yorku do­
chodzi do 2.500 dolarów). 

Architektura, którą wi­
dzieliśmy jest, w przeważnej 
ilości eksponatów, przykła­
dem architektury mieszka­
niowej, niskiej, związanej z 
terenem. To powiązanie jest 
na ogół w wystawionych 
eksponatach uderzająco do­
bre. Widzieliśmy projekty 
które były dostosowane do 
istniejącego zadrzewienia. 
Szacunek dla ukształtowania 

Z nnfatn'ka zooloqa 

Jeże śpią 
zwinięte w kłębek.„ 

Ludzie niezbyt często ma­
ją możnooc zaobserwować, 
w jaki sposób ś~·ią zwierzę­
ta. A .sprawa to ciekawa -
gdyż rozne zwierzęta śpią 
bardzo różnie, często w nie­
zwykle dziwacznyc11 pozach. 

Na przykład ptaki - kaw 
iki, szpaki, droz.dy śpią sto­
jąc na jednej nodze. Drugą 
mają podkurczoną pod sie­
bie; dziób - głęboko scho­
wany pod skrzydło. 

Wiewiórka śpi z reguły 
zwinięta w kłębek i przykry 
ta swym ;puszystym ogon­
kiem. Jeżeli natomiast znaj 
dą się obok siebie dwie wie 
wiór.ki - to najcz,ęściej śpią 
objąwszy się wzajemnie. 

Jeże śpią również zwi­
nięte w klębek - wyściubia 
jąc tylko kawałek nO\Sa i 
CL.i~ smacznie poohra:pu­
jąc. Bobry śpią w dzień, kła 
dąc się na grnbiecie. Czasa-1 
mi podczas snu ostrzą sobie 
zęby. Male boberki śpią ra­
zem - nie obok siebie, lecz 
pokotem: jeden n.a drugim. 

Indyjskie słonie śpią leżąc 
na boku, z wyciągniętymi 
nogami. Kładą się one ostro 
żn1e., podkurczając ,przednie 
j tylne nogi. Jeżeli indyjski 
sloń śpi na stojąco - jest 
to symptomem choroby. Na 
tomiast słonie afrykańskie 
śoią wyłącznie na stojąco, o­
pierając się o ścianę. lub drze 
wo. 

Szympanse i; orangutany 
śpią podobnie . jak człowiek. 
Mandrvle natomiast na sie­
dząco, · opierając się o śc;a­
nę; spuszczone w dół głowy 
srxiczywają na piersiach. 

Dzikie górskie barany ma 
ją s2n bardzo czujny-wyda­
Je im się, iż są w stałym 
niebe:.cpieczeństwie ·i d1ate­
go nie z3.padają w głęboki 
,s1en. Jednak baran~ jakby 
na przekór powiedzonku: no 
men - omen... okazały s1q 
zwierzętami bardzo wynalaz­
C'Z'ymi: chcąc się poirządnje 
wys.r·ać, wyszukują norki 
świstaków. Kładą się cbo.k 
nic'h i głęboko zasypiają, 
gdyż wiedzą, że •świstak w 
razie j:aldegok<ol'wiek mebez 
pieczeństwa. zacznie gwizdać 
i spełni w ten spo.5ób rolę 
gw;:; rantowanego butlzi:ka. 

Z zapisków E. RźeW.skie-
go 

wynotowaa K. z. 

Inż. Marian Wimmer I 
domek. Na wykończenie nie 
ma pieniędzy. O wyposaże­
niu nie ma mowy. o k~iążko:elz 

terenu i starych drzew uła­
twiony jest przez sam cha­
rakter tej architektury. Jej 
lekkość daje mu elastycz­
ność rzutu, łatwość dostoso­
wania się do terenu, kon­
strukcja szkieletowa - swo 
bodę kształtowania ściany. 
Całe to budownictwo robi 
wrażenie luksusowej prowi­
zoryczności, trochę wystawy, 
trochę baraku. 

Luksus uderza w kształto­
waniu otoczenia domu i we 
wnętrzu, prowizoryczność w 
samym wykonaniu domu, w 
konstrukcjach drewnianych, 
na gwoździach, gdzie grub­
sza deska zastępuje belkę. 

Budynek jest obliczony na 
trwanie krótkie. Pomimo to 
materiały wykończeniowe, 
świetne użycie . kamienia, 
widocznie miejscowego, szkła, 
ceramiki da.ją poczucie luk­
susu. 
Przykłady pięknego łącze­

nia z przyrodą dają projek­
ty wolnostojących budyn­
ków użyteczności publicznej, 
które stanowią niewielką, a 
dość przypadkowo złożoną, 
grupę eksponatów. Są tu 
szpitale, szkoły i kościoły. 
Zwłaszcza typ szkoły, ni­
skiej, parterowej, o rozrzu­
conym swobodnie układzie 
sal, daje świetnie oświetlane 
wnętrza, do których zieleń 
przyrody zagląda przez ścia­
ny ze szkła. 

Uderza zupełne zerwanie 
z tradycyjnym formalizmem 
klasycznym - ani jednej ko 
lumny klasycznej - i szu­
kanie wyrazu w układach i 
rytmach, koniecznych dla 
bud-0wy części konstrukcyj­
nych. Zaskakują czasem po­
mysłowością, jak w przy­
padku schroniska harcer­
skiego, które ma formę, jak 
by ogromnego namiotu, o 
trójkątnym przekroju. Beto­
nowe żebra podtrzymują 
słup środkowy, na kształt 
masztu w namiocie cyrku. 
Ale w tym wypadku maszt 
ten jest kominem, który w 
ogóle nie dochodzi do ziemi 
i umożliwia założenie we­
wnątrz centralnego ogniska 
harcerskiego. Ognisko było 
tu punktem wyjścia, cała bu­
dowa jego rozwinięciem. 

Jest to przykłatl formowa­
nia architektury przez funk­
cję wysuwania na pierwszy 
plan spraw życiow;,:ch i 
traktowania ich jako ~ł two 
rzących kształt. Wysuwanie 
na plan pierwszy celu bu­
dynku i jego użytlrnwania 
prowad:iii do tego, że w bu· 
downictwie amerykańskim 

MODA! 
.Jesienią, dbająca o modną 

sylwetkę, kobieta nie poku­
zuje się na ulicy bez nakry­
cia gl:~wy. Najmc1ckliiej•sz:y 
kapelusz to budka, przyle­
gająca do głowy i odsłania­
jąca czoło. Zachód lansuje 
Tóvmteż !ka-nelus!Ze mięk1kie 
o dużych rondach or.az zsu­
nięte na oczy cza.piki z fu­
tra. Berety - też modne-i 
nosi się asymetry·cznie. 

Kap€lusze modne są z tej 
samej tkaniny co plaszcz cz.y I 
!ko.stium, Jl w:r...-czoircfn naJ. 
częściej z weluru dostoso­
wanego do kolo•ru sukni. W 
łaskach mody znajduje 1'ię 
również i:·ilśń. Do kapeluszy 
z futra nosi się futrzane sza 

największy akcent kładzie 
się na wykończenie i wypo­
sażenie. W mieszkaniu cen­
tralne ogrzewanie, gaz, lo­
dówka, pralka, telewizor, ra 
dio, to są rzeczy same przez 
się zrozumiałe. System ra­
talny umożliwia ich nabycie 
na kredyt już wtedy, gdy się 
człowiek osiedla. Jak widzi­
my, akcent jest położony na 
użytkowanie budynku. Na to 
idzie większość kosztów. 

Uderza odwrócenie tych 
spraw u nas. U nas ciężkie 
fundamenty, na sto lat obll­
czone mury i konstrukcje, 
zjadają kapitał budującego 

Willa OJai - Kalifornia 

Oczywiście nie można wy­
ciągać bezpośrednio nauk z 
budowy architektury o tak 
innych założeniach. Budyn- Maksym Gor- lej w ogóle wfoskiej klasy ro-t 
ki, które widzieliśmy to prze I ki, w toku botniczej tamtych czasów. 
ważnie architektura Kalifor- Prałolini pewnej dys- Losy MeteUa są fa.k gdyby 
ni, kraju o klimacie ciep- kusji na te- skrótem i symbolem procesu 
łym, kraju bardzo bogatego, !'•-----'"' mat powie§ci dojrzewania wloskich mas 'ro­
gdzie nie ina mowy -0 bra- °środowiskowej, powiedział: botniczych, zdobywania przez 
kach w materiałach budowla „Jeśli się pisze powie§ć 0 ślu- nie wiedzy o świecie i umie­
nych. Tym bardziej uderzyć sarzach. trzeba pisać tak. aby jetności zmagania się z prze­
nas musi, w zestawieniu, na ja mogli zrozumieć nie folka ~i.umikiem. Metel!o nie jest 
sza przesada w traktowaniu §lusarze". Nie wiem, czu Vas- jakimś proletariackim „świę­
konstrukcji budynku, jego co Pratolini mial możnoU po- tym", sklejonym z bezbarw­
długotrwałości ze szkodą dla. znać tę mądrą radę. faktem nych szabl.onów i schematów, 

· ·a i tego wszyst 'ecz czlowiekiem z krwi i ko-wyposazem · - .?est jedna1c, że w swe? pr.ak- ' • • 
kiego, co się łączy z .Jego tuce powieściopisarskie) sto- ści, który socjalizmu, solidar'" 
użytkowaniem. To Jest na- suje ją z powodzeniem. r dla- ności i strategii wyzy_skiwa-
uka z tej wystawy. tego wlaśnie. ;ego książkę 0 nych uczy się nie z książek ł . 

• 

arch. Richard J. 

życiu florenckich miirarzu. za- broszur, lecz w trwalej, nie­
tytn~owaną „MeteI!o" (PIW. raz okrutnej, szkole życia, wy­
s.· 344) czytamy z dużym za- nosząc z niej wskazania cenne 
interesowaniem. i niezapomniane. 

Spo§ród wydanych u nas 
Akcja p6wieści toczy się na ostatnio, dość Lkznych ksią-

przelomie XIX i XX w. Jej żek autorów wloskich, powieść 
punktem kulminacyjnym jest 0 Metellu - reatistyczna ł 
wielki strajk robotników bu- głęboko ludzka _ należy do 
dowlanych w r . 1902, zaś bo- na,jwybitniejszych pozycji. 
haterem qlównym uczynił au- Mlody. uta~ 
tor postać tytulowa - Metella I tentowany au• 
Sanini'ego, dzielnego towarzy- B·'ll 
Sza prac•• i walki robotniczej. U tor zachodnia-„ niemiecki Hen 
W partykularnym na WJZÓT ------"" ryk Bi:i!!, któ-
obrazie powieściowym „Metel- ry swój start pisarski rozpo­
la" mieści się jednak szeroka czql zaledwie przed 10 laty, 

I treść . To, co autor pisze o flo- zdobyl już szereg nagród lite­
renckich murarzach, dotyczy 

Neutra nie tylko ich, lecz sytuacji ca- rackich oraz znaczny rozglos 
w Niemczech i za granicą. 

* Żona żądała pieniędzy 
Kilka miesięcy temu wyszla 'ID 
przekładzie polskim jego po­
wieść ~ „I nie poskarżyl się 
ani jednym slowem", którą 
odnotowaliśmy we wlaściwym 
czasie w naszej rubryce. Dru­
ga z kolei książkę Borta 
„Chleb najwcześniejszych lat" 
(PIW, s. 144) sygnalizujemy 
dzisiaj. 

* Reklama jest dźwignią handlu / 

Dalszy ciąe przyeody por. Steevesa 
Dyspozycje ł przeżycia oso-

Niedawno zamleśclllśmv w „Panoramie" reportaż o amery• 
kańskim lotniku Dawidzie Steevesie, który uległszy wypad·kowl 
spędził samotnie klika długich tygodni wśród niedostępnych 
szczytów Gór Skalistvch I powróci! do rod.zinv wtedy, kiedy 
jut dawno "uznanv został za zmarłego. Jak wynikało z opo· 
wladań pilota, siły do walki dodawała mu pamlęl: o tonie t Je) 
fotoqrafia, A jednak wkrótce 1>0 powroc.le,,męta. pant Steeve! 
zd<1dała rozwod11. Oto Jak przedstawiają 1111 kulisy lej za· 
dziwiającef sprawy. 

biste Bi:i!la wiodą go do upra­
dająca prawdzie. Wedle meJ wiania tematyki, której treś­
małż~ństwo Steeves nie by- cia jest codzienna egzystencja 
ło bynajmniej tak sz-częśl~- ppkolenia, ograbionego przez 
we, .ia.k głosiła fama. Pani wojnę z młodości, jej wzlotów 
'.Ruth podobno zarzucała mę- i uroków. Ta codzienno§ć, u­
żowi. iż nie zarabia dosyć plywajqca leniwie w.fród mo­
pieniędzy. ralnych udręk i materialnych 

W czasie swego hlstorycz- przeciwności, przybiera nie• 

1II iedy Dawid Steeves po­
.I'& wrólc-ił do irod:i:i!nnego 
miasfa, kiedy ro;zeszła się 
wi1adomość o jego cudow­
nym oealeni'll, cała Ame­
ryka wpadła w entuzja.zrn. 
Bardzie.i jeszcze niż trium­
fem silnej woli i energii, lu­
dzie pasj-0nowa1i się miło­
ścią tej młodej pa·ry: foto­
grafia żooy dodawała w naj 
cięższydh chwilaoh energii 
i siły nJes~ęśliwem11.1 pilo­
·t.owi, zaś pani Ruth, na wia­
domość o ocaleniu męża zem 
d1aja i długo nie można jej 
było docucić„. 

W kawia,rniach i na uli­
cach, w miastec~ach i na 
wsi nie mówiono o niczym 
innym. Oczywiście i ci, dla 
któryoh !k.ażdia &ensacj.a jest 
źrćdłem za1robku, ta.kże nie 
wzgaTd.zili Q'eklamową wair­
tością, nagle nabytą przez 
skromnego, młodego lotnika. 

Pe°\\•ien fabrykant elektrycz. 
nych maszynek do golenia zapła­
ci! 1.25D dolarów za prawo ogło­
szenia, iż jego właśnie maszynką 
Steeves zgolił brodę, która mu 
wyro>la w czasie jego pobytu w 
górach. Właściciel wielkiego no· 
wojorskiego hotelu zaprosll mał­
żonków Steeves na 10 dni poby· 
tu, przy czym postawił do. !eh 
dyspozycji jeden z najwspanial­
szych apartamentów. hote!owych 
oraz zapewnil im pokazną sumę 
na „drobne wydatki". 
Różne stacje radiowe I telewt. 

zvJne biły 1111 o występv pilota 
„którego miłość uratowała od 
śmierci". Magazyn „Saturday 
Evening Post" zapłacił 10 tysiticv 
dolarów za pamiętniki Dawida 
Steevesa. 

nego łotu Dawid Steeves kiedy wyraz tragiczny, tyle w 
miial olśniewający pomysł: niej °Jowiem beznadziei, re­
wY'ląidował w jednej z dolin zygnacji, znużenia. 
Gór Skalistych, spalił samo- Ten nastrój jest charaktery· 
lot, szczątki jego zakorpał tak styczny również dla „Chleba 
starannie, a•by nie fuogły być najwcześniejszych lat", gdzie 
odnalezione. ZaQ1Patrzony w autor przedstawil jeden dzień 
żelazne ra•cje żywnościowe, życia mlodego elektrotechnika, O tirzymJawszy od swoich spędził w Górach Skalistych pochloniętego walką o by.t, 

zwierzicb111ików długoter parę istotnie ciężkich tygod- którego sens i barwa są mu 
minowy uriop, Steeves udał ni, jednakże życiu jego nie w gruncie rzeczy obojętne. 
się w towiarzystwie znaiko- za.graiało nigdy niebezpie- Gdyby nie akcent miłosnego 
mitego reporte:na Clair Blair czeństwo i nie przeżył żad- uczucia, rozjaśniający nieco 
z „Saturday Evening Post" nej z tragicznych chwil, któ- ponurą aurę powieści Bolla, 
w Góry Skaliste. Zadaniem re tak ma1owniiczo opisywał można by powiedzieć, że pro­
dziennikarza było, iaby ująć po swoim powrocie. Kiedy wadzi on czytelnika w rejony 
w liter.ac/ką formę wrażeni.a, uznał, że „scenariusz" jego stanów duchowych. graniczą­
l~t6re lot.nik miał mu op,)wla zaginięcia trwał już dosta- cych z bezwyjściowością i de:­
diać wędrując s.zlakiem swo- tecznie długo, po.wrócił do speracją. Bi:ill, jako pisarz ka­
je.i wspaniałej odyssei. domu, aby zebrać w brzę- tolicki, próbuje dostarczyć 

cząc,ej monecie owoce swo- swym bohaterom czegoś w ro-
Od tego momentu sprawa J k dza.••i pociechy reli'g„neJ·, b.Y 1a b . ć d · jego cięż.kiego trudu. a; ,, • ,, .ziaczę na· ieria z1wnego . 1 ię pogodzie' 'eh J'akos' z rze.cz.yw. i-l N h · t już wiemy, meoma mu s • 

a.spe ~tu. atyc m1as · po po stościn i uodpornić na 3e3 cio-w:rode Blai'I' udał się do na- to udało. sy. „ 
czelnego redalktora i oświad Takie oto wersje krążą 0 - Dla miloś-
czył. że odmawia wspólpra- hecnie PO Stanach Zjedno: r I ników twór-
cy pr.zy czymś, co je.go zd.a- czonych. Jednakże w głębi Flaubert czości Gusta-
niem jest „na.iwięk.szym blut ducha Amerykanie pra~ą wa Flauberta 
fem. jaki kiedykolwiek wY- zapewne. aby boh~ter, kto-. wielką atrak-
myślono". Argumenty przed- rym tak się entuz1azmowa- cję stanowi niewątpliwie pol­
st.awione przez znanego re- łi, nie okazał się zwykłym skie wydanie jego „Listów", 
portera, były widocznie prze sza·łbierzem... wybranych i przełożonych 
konvwa.iace. l?dyż „Saturday ------------- przez Waclawa Rogowicza. Za­
Evening Post" wYCOfał się war~z w listach zwierzenia l 
natychmiast z zawa1ritej u- Telefon-lampa wyznania autora „Pani Bova-
mowy. ~Y". są nieocenionym źródlem 

z drugie[ slronv takte t w ko- informacji, rzucających inte-
lach Jotnlczyr.b dawał się odczuć W Londynie 'lademonstrowa- 1·esujące światło na jego oso• 
pewien niepokój. W claqu kilku no ost.a.tnio ap:waty ielefonicz: bowość pisarską i zwyczajnie 
tyqodnl ekl·llV specjalistów t ra- ne, które zapalają się w, chwili _ ludzką. 
loWnlcv ll'Órscy, znalącv do~kOM· połączenia oi·az ta.kie, kto~e od-

liki. ------------""'\ 
le okollcę, przeszukiwali IP. zywaJą. się dźwiękiem e1chym Szczególnie ciekawe są te 
wszystkie miejsca, w poblltu któ i łagodnY1I1, zamiast ostrych dane, z których dadzą się od­
rvcb rozbił s\ti Jakobv eamolf)t dzwonków, będących d-:itych- czyta.ć przyczyny i pobudki Steevesa. Nie opuszczono żadnet 
skalv, dolinki czv szczellnv gór· czas w użyciu. . wyobcowania się Flauberta z 
sklei. Lecz pomimo na1starannlej Telefony, świecą.ce w ciem- kręgu pojęć i tradycji świata 
szych badań nie odnaleziono ża· noścl, zostały opracowane spe- mieszczańskiego i wypowie­
dnych śladów rozblterro samoloht. cJalnJ,e dla ludzi, którzy są dzenia temu światu bezlitosnej 
A nrzectet nawet. jetelt samolot często wzywani w no::y. Jeżeli 
rozbił s!a na miazgę, resztki 1egn kto5 połą.c-iy się z takim nume- walki. Ta emancypacja miala 
nie roz,płynęly sl11 w powletrzu1 rem, to najpierw zapali się jednak głównie i przede wszy• 

lampa noon<1wa, która świeci, stkim, charakter intelektualny, 
Dla opinii public,znej mo- aż do chwili podniesienia siu- choć korzenie jej tkwiły w 

cno i taik zianiapokojonej, o- chawki. Następnfo zaś włącza pewnych psychicznych dozna­
Etateczn;Y!n ciooem była opu- ijfę aut(}matyczn.ie 12-vwt<Jwa niach dzieciń.stwa. Jeśli zaś 
bliikowania oficjalnie wl-.do- lampa, umiesz.cirona ~vewnątr~ chodzi o zewnętrzny, mate­
mość, iż Ruth Steeves złoży- apa.rat~. SwJeci ona az do eh~\·~ rialny sty~ życia, Flaubert mi-

li ukoncaenia rozmowy, umozh k · b " ' . ł~ prośbę o rozwód. w:la.iąc robi.enfo notatek bez za mo wszyst o. nie Y• prP;d!Js„ 
O d tego czasu szerzą S'ię pałania innych świateł i bez pono~~n'l! do artysty~zneJ cr-

naibardziią.i fantastycz- budzenia domowników. Aparat] ganerii i nie entuz3azmował 
ne nlotki. I powoli, powoli z telefonlcmy jest zbudowany z się specyfiką tej „niezależnej" 
plottlti zaczyna wyłaniać się 1>rzezroezy.steJ masy plastycz- egzystencji. 

ł DZIENNIK ŁÓDZKI nr 244 (3390). 
we:sj~, być może odpowia- ne~ - · B . .Q, 

ł 



Naszą wiedzę o zagranicy poszerzamy nie 
wlasnymi wyjazdami, ale i wyjazdami naszych przy­
jaciól. Najbardziej ksztalcące - jak się zaraz prze.: 
konacie - są pocztówki, przysylane nam wraz z po­
zdrowieniami od przyjaciól przebywających za gra­
ni.cą. 

A to pocztówka ze Spitsbergen, z które.1 patrzy na 
nas sympatycz:ny, polarny Lisek, tamtejszy mieszka­
niec. 

Każdy pokazuje, co ma najladniejszegol 

Pączek spowodowal kata­
atrofe samochodową. Paszkot 
dawany po amputacjt nog 
zatądaJ 100 tysięcy zlotych. 
odszkodowania, 

- Pan myśli, te Jestem 
mtlicmerem? - pyta pan Pci.­
czek. 

- A co pan my§ti? :Ze je-
8tem stonogą? - odpowiada. 
poszkodowanu. 

• :f. • 

Na dworcu w Koluszkach 
stoi matka z 6-leV..im syn­
kiem. Na peron wpada z roz­
pędem pociąg elektryczny z 
Warszawy. Malec zaintry.go­
wany elektrowozem przyglą­
da się dźwigniom, przeklad­
niom. N0igle rozlega się o­
strzegawczy glos matki: 

_ Mieciu, zaraz mi odejdź 
od elektrowozu. Jeszcze co§ 
tam zepsiijesz i będę musia­
ła płacić! 

KRZYŻÓWKA 

Poziomo: 1. Krai w Afryce. 6. 
Ga.tunek wierzby. 7. Jezioro na 
Węgrzech. 10 Mias,to nad Cisą. 
11. Gatunek papugi, żyjącej w 
Braz-yili, 12. Pierwiastek chemlei.: 
ny, metal szary. 14, Prnwobocz 
ny dopłvw Garonny (Francja). 16. 
P.rzej.rzysta tkanina bawełniana. 
13, Prodltl:;t mlecz,ny. 19. Kolor. 

Plonowo: 1. Najwaęiksza z Wyir;.p 
Anty<!skiloo. 2. Mi<Ua długo$ci, 3, 

Imię żeńskie. 4. Suma do iplace· 
nia w <iikrnś!onych od1stępach 
czasu. 5. Interwal muzyiczny O· 
bejmujący 9 stopni skaU. 8. Mt· 
tycroy władca tessalski, uczestruk 
łowów na dz1'ka. kaledońskiego i 
wypr<iwy Argonautów. 9. Naj· 
większy i na.fpiękniejszy gwia.zdo 
zbiór naszego nieba. 12. Kolor 
twarzy, 13„ Zbiór osobników ludz 

kich, zwierzęcych należących tlo 
jednego gatunku i odznaczają· 
cych się wspólnymi cechami. 14, 
Instrument muzyczny w sta'!'oż 
Grec ji. 15, Umiar w obejściu z 
ludilmi, pos-tęµow<inie S>tosowne. 
17, Administracyjny urzędruik fran 
cus<kJ, przew<idr.iczący iady mu­
nicypalnej. 

* :/o * 
Ro~wtązanie k~zyiówki z dnia 

28. VII. br. 
Poziomo: 1. Baca. 5. Kasyda. 

'1. Paradoks. 9. Iwan. 10, Noe, 
11. Ren, 12. Lila, 13. Ur. 14 Pa!lllt. 
15. En. 16. As. 17. Do. 18. Taktyka, 

Pionowo: 1. Baran, 2. Asan. 3. Cyd. 
4. Adonis. 5. Kawerna. 6, Ako· 
t_da. 7. P:ruet. 8. SEATO. 12. 

sv. 14. Pat. 
Nagrody książkowe wyloso­

waU 1. W-oJciech GórllJicki, Łódź, 
Wolczańska 222; 2. Franciszek 
PiebrZ<l!k, Ł6dż, WY9'odna 27; 3. 
Józef Pisarek, Łódż, Myśliwska 
91 4, Julda Garkaj, Łódź , Mi.mo­
zy 14 ; 5. Jerzy ~zew~, 
Łódź, Zboc~ 26. .- ·--·c· 

Tadeusz Ro.tewicz 

Człowiek z trąbką 5ztU!./iZJ 
Cisza panująca w domu ste§cie. Dzieci nie made? pując raźnie nogq. Oczy 

jego byly pelne radoś· 

W Warszawie, w Pałacu Ku!­
tury i Nauki (wejśC1e E) od 1_0 
dni trwają 'lfV lndywidua!M Mi· 
strzostwa Polski seniorów przy 
ud:Uale 18 czołowych s~chlstów 
naszepo kraju. Najsilnie3szą koa. 
tleję stanowią reprezentanci War 
szawy z aktualnym mistrzem Pol• 
ski, K. Platerem na czele. Wa_r• 
szawe reprezentuje aż slednuu 
mistrzów i niewątpliwie mają oni 
w t~kim składzie kolosalne szan. 

·se na wvi:>rowadzenie mistrza Pol· 
ski na 1957 r. Niełatwe więc zad& 
nie ma najlepszy szachista Polski, 
B. Sliwa. który będzie chciał za. 
dokumentować swoią klasę, tym 
bardzie!. iż wvnikl iego z ostat· 
nich dwóch występow (turmej 
m!ędzynarodowv w Szczaw~s­
Zdroju i turniei w NRDl świad· 
czvlv o spadku formy wielokrot• 
neqo mistrza Pol~kl. Łódź r.epre­
zentuie tylko jeden zawodnik -:; 
mistrz W. Matkowski, SKS „Start 
1 mimo, że uchodz.i z& twardegc> 

Pękla. Rozlegl się wrzaskli- Przecież to nic przyjemnego b , . b 
ci. Nie Y• ze ra-wv, nieznośny glos trąbki. chodzić po tym blacie i desz- kiem. Wymieniliśmy tylko 

Tak jakby pusta blaszana czu. A granie też wam jakoś pewne dobra; ja mu dałem 
bańka toczyla się po scho- nie idzie. Są takie domy, w okruchy ze swojego „mająt-

w których opleku3·„ się starymi ku ziemskiego", a on obda-da<:h. Otwarlem drzwi. • ... rowal mnie za to całym 
mroku na kor.ytarzu stal ludźmi. - Wsypalem mu do swoim artystycznym kunsz-
człowiek. Na m6j widok za- ręki kilka drobnych monl?t. _t::,:e:..::m~·~----·-----
gral raźnego, jakby wojsko- Zlapal mnie za rękaw i po-
wego marsza, potem odjąl wiedzial .trochę niewyraź-
trąbkę od ust i czekai. Moje nie: 

oczy przywykly do mroku. - Niech panoczek głośniej 
Zauważyłem, że człowiek ten gadają, bo jo głuchy.„ Nic 
ubrany byl w wytartą, starą nie slysza„. - Uśmiechnql 
jesionkę. Nie wyciągnął do się przy tym nieśmiało, prze­
mnie ręki ani nie zdjąl czap- · praszająco. Czekal, co po-

wiem. Trzeba by znów za-
ki. Wygtądalo to tak, jakby czynać od początku, że zim-
na trąbce grał dla własnej no, że starość, że lepiej w 
przyjemności, a na schodach lóżku. 

znatazl sie przypadkowo. Za- _ Ładną mac'ie trąbkę! _ 1 

cząlem w kieszeni szukać WTzasnq,łem staremu do u-
drobnych, trwało to dość cha. Jego szara, jakby zaku-
długo. Stary schował trąbkę rzona twarz rozjaśniła się. 
pod palto i zatarł ręce. Jakoś Sztuwnymi palcami sięgnął j 

po trąbkę i zacząb wygrywać Bez stów nie mogłem znaleźć tych wojskowo, pobudkę, przytu-
drobnych, bo w kieszeni peł--=:.::.:.:::.::.:..::..:.:...::.::...:...::_.:__:. _____________ _ 
no było zwykle różnych kar­
tek, kluczyków, spinaczy, a 
nawet garstka siana. Zeby 
staremu .skrócić oczekiwanie, 
odezwalem się: 

- Co to wygrywacie na 
tej trąbce? Jakiś utwór, co 
to jest? 

Stary by~ zaskoczony tym 
pytaniem. Widocznie nikt nie 
wypytywał go o wykonywa­
ne utwory. 

- O tej porze lepiej by 
wam było leżeć w łóżku -
ciągnąlem - starzy już je~ \ 

IV 

1 października. w NRF uka­
zała sil) now;,i. d<>r(}czna seria 
„Belfer der l\1euschheit". Se­
ria jak zwykle skład.a się z 
m:tered1 wart<>ści i pri:edsla­
\via. tym razem l"(l2l)ta.ite <>­
brwz,kl z pracy górników. Po­
szczególne wartości: 7 + 3 pf, 
(br~-z.owy i c.zarny) - mlooy 
górnik; 10 + 5 Pf. (zielony i 
cza.my) - górnik na pl'7JOdku; 
20 + 10 l'f. (czerwony i czar­
ny) górnik <>bsługują.cy 
tran!>})«te.r; 40 + 10 Pf. (n~e­
b!esk.i i czarny) - przy win­
d7.Je z u.rohkiem. 

(19) 

DZIEWCZYNA Z CHAMPS ELYSEES 

Czwarty dzień rozpoczął się mgliście, bez słoi'1ca, w ciszy 
nasyconej wilgocią. Deszcz. ustał w nocy. Wiatr jeszcze nie 
zerwał się znad mo·rza, lee.z tylko czekać, a zacznie wyć 
i wydziwiać po rzamku. Niebo było bardzo szare i bardzo 
niskie. Wspierało się na zrudziałych czubkach apenińskie­
go pogórza. 

Ludzie budzili się zniechęceni, skorzy do gniewu, burz­
liwi. 

Pierwszy zbiorowy gniew pojawił się, gdy' śniadanie oka­
~alo się nie do żaircia. Dzisiaj była kolej Szubienicznika 1 ten łajdak, zamiast pilnować garnków i patelni w kuch­
n.i zamkowej, zamiast mieszać płatki owsiane w gotującym 
się mleku i pTz;}"skwarzać konserwową słoninę, polazł do 
zakop_conej trattorii pod zamkiem. Ochlał się tam winem, 
przep1~ bruderszaft z karczmarzem Rodrigiem i wrócił do 
kuchni .. zast_ał w niej piekło i smród. Mleko wywrzało w 
g.arncu ~ uciekło na palenisko, płatki owsiane przypaliły 
się, słonn'la przemieniła się w węgiel, dymu było do jasnej 
choler:\'.• .a Szubienicznik, zamiast martwić się i szykować 
n?we smadanie, zaczął śpiewać godzinki. Darł się jak wa­
riat, . beczał, fałszował haniebnie jęczącą melodię i gdy 
zdu:n1eni kan:ra·ci wpadli do kuchni i zaczęli nań luzy­
_czec, zacz-ą~ się tłumaczyć, że śpiewa za' duszyczki Joanny 
1 Klary, ktore Luminal otruł luminalem. 

Rozjuszeni kamraci wyrzucili go z kuchni. 
Szubienicznik udał się przeto ponownie do trattorii, a 

kamraci jęli pitrasić nowe śniadanie. Klęli okrutnie i przy­
rzekali, że Szubienicznikowi połamią gnaty i życzyli mu, by 
się udławił ziemniakiem podczas obiadu. 

- A bo wam diabli poświecili wybierać go na dzisiaj 
kucharzem - złościł się starosta. 

- Dzisiaj on ma „Kilchendienst"! - tłumaczył Krzywo-
nos. 

- Co takiego? 
- No, że wypadła dzisiaj !la ni.ego kolejt 
- Psiak.rew, ja bym tego żyda wywalił na zbity pysk! 

J
za{!zął ni stąd. ni zo.wąd. Gołę.biarz. 

- Cóż ci znowu Lum.!.D.01 P:l'~ę$ltkadi:a?. .,,,. podj~ł się 
Q Plr:Qll2Y. .Gh .Y4?1ielec. 

Identyczna seria w identycz 
nych kol-Oi!'ach ukazała się rów 
nież 1 października. w SAAR­
LA.l'll"lJ. Posiada ona jednak 
inne wa.rl<>ści, które podane są 
we frankach, będących nadał 
pieniądzem ooowiązującym w 
Saarze, a mianowicie 6 + 4, 
12 + 6, 15 + 7 i 30 + 10 fr. Po­
nadt-0 zna.czki te ol>ok napisów 
„Deutsche Bundespost" (J.pa.­
trnone są u góry na.pillem 
„Saa.rland". 
Poniżej za.miesz~y serię 

wydana dla NRF. 

Grąbczewski 

I dobrze wyszkolonego szachistę, 
nie wróżvmv mu większych suk• 
cesów. Oqólnie ttiorąc trzeba z&• 
uważyć, że t.eqoroczne mistrza. 
stwa będą walką mie,dzy docbo· 
dzącą do głosu młodzieżą, a z&• 
wodnikami starszej qeneracji. Kto 
wyjdzie zwycięsko z tej walki, 
przekonamy się wkrótce. 

A oto partia jedneqo z mło­
dych. bardzo niebezpiecznych \V 
qrze, mist:zów warszawskich bib· 
rącycb udział w turnieju o mi­
strzo.stwo .Polski: 

Białe: Grąbczewski (Warszawa\. 
Gadaliński (Łódź). Partia sycy. 
lijska - rozeqrana na mistrzo­
stwach w 1953 r. 

t. e4 c5 2. Sf3 d6 3. d4 c :dil 
4. S:d4 Sff; 5. Sc3 a6 6 Gg5 e6 
7, Hf3 (obecni~ qrywa sią 7. f4) 
1. „.Sbd7 8 0-0-0 Ge? (należało 
qra(: 8. „h6) 9. Gd3 0-0 10. Whel 
WeB li. Hg3 Hc7 12. 14 Sh51 
13 Hh4 G:qS 14. H:q5 q6? 15. g4 
Sg7 16. eS dS 17. h41 (na skut._ek 
niedokładnej qry czarnych. b!a­
Je uzyskały wyraźną przewagę) 
17. „.Hd8 lB. Hh6 sra 19 f5! w 
ten sposób doszło do pozycji jak 
na diaqramie, oo czym dalsza gra 
nie nastręc-zała zw"cięzcy tru• 
dn<iści. nastąpiło: 19 .. e:f5 ~O. 
q:f5 q:fS 21. Wpl Sg6 22. hS 
Hh4 (i ten wypad czarnych koń. 
czy się niepowodzeniem) 23. 
S:d51 KfB 24. Sc? W:eS 25. S:a.8 
I ez·arne ·poddały się. 

- Psiakrew, bo nie mogłem spa~ z powodu niego. Mu­
siałem myśleć o tym, że niepotrzebnie otruł żonę i dziecko. 
Zresztą to nic. To przypadek. Każdemu może się zdarzyć 
coś podobnego. Byliby i tak z.ginęli w komorze gazow2j.„ 
A może byłoby się im udało uchronić w lesie? Eh. diabli 
wiedzą! Lecz po cóż robił tyle zamieszania? Płakał, 
szlochał, v.rrzeszczał, domagał się, by mu powiedzieć, czy 
jest mordercą. Tłumaczyłem mu po dobroci, że nie jest 
mordercą, żeby to sobie wybił z głowy, a on nic i nic. 

- Co nic? 
- Jak to „co nic"? Przecież mówię, że domaga. się. by 

mu powiedzieć, iż jest mQll'dercą. No, to jesteś nim, do ja­
snej cholery, a daj mi święty spokój! Wielkie rzeczy! Il'J:o­
ja baba puściła się w domu z jakimś przeklętym dziadem. 
ma z nim dziecko„. 

- Ma z nim dziecko? - zdumiał się Chudzielec. - Nic 
nigdy nie mówiłeś? 

- Czy miałem każdemu mówić o tym, co mnie gryzie 
i bije po duszy? 

- No tak, tak! A skąd wiesz, że tak się stało? 
- Pomy§l, sama do mnie pisała, gdy byłem jeszcze w 

obozie. Prosiła, bym jej przebaczył. Ja już jej przebaczę, 
gdy wrócę.„ 

- Co zrnbisz? 
- Zabiję ścierwo, a tego jej bękarta uduszę! 
- Głupiś! 
- Po jakiemu głupim? 
- Wiesz, kamrat, ja ci coś powiem. Gdy wrócis::!, to 

kopnij ją, za przeproszeniem w tyłek, wywal z domu z 
tym bękartem, weźmiesz rozwód, ożenisz się z inną„. 

- Wiesz, a może ty masz słuszność! - rzekł Gołębiarz 
po namyśle. - Po co zabijać? 

Nie skończyli, gdyż starosta wszczął wielką awanturę. 
- Gdzie jest moja „Złota Legenda"? - wrzeszczał na 

wszystkich. 
- Jaka złota legenda? 
- Ten biały kruk! Ta książka z żywotami świ~tych? 

Gdzie jest? 
- A diabli wiedzą! Cóż nas może obchodzić jakaś książ­

ka z żywotami świętych? 
- Kto ją zabrał, niech ją odda naty·chmiast! - krzyczał 

starosta. 
- Ten pieron ma kuku na muniu! - rzekł za wszystkich 

Hanys Kropidło. 
I gdy hałastra jadła śniadanie bez Szubienicznika, staro• 

sta szukał „Złotej Legendy". Przerzucał foliały, klął, krzy­
czał lecz „Złotej Legendy" nie było. Przepadła. 

- To biały kruk! - lamentował. 

- Gówno, nle biały kruk. Stary chaTboł przez robaki 
stoczony! - mruczeli kamrac.i. 

- Ja wiem, gdme będzie! - szepiiął Krzywonos do :Ma­
kisty. 

e- GdZiie?, 
k i!. n.) 
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Jeszcze nie epidemia, ale ... 
Nasilenie grypy w na­

~ym mieście, choć powoJl, 
niestety wzrasta. Wczoraj 
zanotowano około 700 zacho 
rowań. Pokaźny procent cho 
rujących stail'lowd młodzież 
szkolna. Chociaź sytuacja 
nie jest ta'k poważna. jak rut 
Wybrzeżu, gdzie z powodu 
grypY', mmknięto kilkadzie­
siąt szkól, to jedna.k w nie­
których uczelniach notuje 
się dość dużą absencję. Wczo 

Z Filharrnonii 
Podoba ml s ię linia programowa 

l'ilharmonii Łódzkiej. Widz-i w 
niej ambicje przedstawiania słucha 
czowl coraz to nowych, mało jesz-. 
cze znanvch pozycji muzyki współ­
czesnej - rzecz trudna, wymaga· 
jąca usilne! pracy dyrygenta l or­
kiestry. Nle hołdując konserwa­
tyzmowi muzycznem11 motna Je­
dnak stwierdzić z uznaniem. że 
propagowanie nowel muzyki od­
bywa się, powiedziałbym, w ęo­
s6b nie szokujący, przygo,towuJ11cy 
1łuchacza - nawet w okresie je­
dnego sezonu koncertowego - do 
stopniowego odbierana tych no­
'lfVCh wrateó estetycznych. 

„Wariacje orkiestrowe na temat 
Pranka Brldge'a", czołowego kom­
pozytora angielskiego Briltena na­
leżą do tego IV11u ·muzyki wspól· 
czesne!, w której kompozytor nie 
zrywa z lradycyfnymi wymogami 
ogólnej formy, ale wzbog~.ca Ją no­
wymi zdobvczaml I pomysłami. A 
więc muzyka n~wa, lecz nie skraj­
nie reformlstvczna. Równie śwle­
h I interesująco brzmiała „Muzy­
ka grajków miejskich" współczes­
nego kompozytora niemteddego, R. 
Mohaunta. 

raj np. w szkole przy ulicy 
Obr. Stalingradu 51 w kla­
sie V było obecnych tylko 10 
dzieci. Słabą frekwencję za­
notO'Wano też w szkole 26 
przy ul. Zakątnej ordz w 
szkole 36 przy ul. Gdańskiej. 
W VII :klasie tej szkoły o­
becnych było mniej niż po­
łowa młodzieży. Ponadto da­
je się odczu~ brak nauC?.y­
cieli chorujących na grvpę. 
W szkole przy ul. Smugowej 
6 chOl!Uje 9 nauczycieli. W 
dzielni.cy Polesie prawie w 
każdej szkole brakuje od 5 
do 7 nauczycieli. Na razie 
kierownictwa szkół jednak 
jakoś sobie z tym radzą. 

Jalk twierdzi Łódlikf Za­
rząd Służby Zdrowia, sytua­
cja nie jest jeszcze w naszym 
mieście epidemiczna. Tym nie 

· mndej należy robi~ wszyst· 
ko, aby zabezpieczyć się przed 
zachorowaniem. Przede wszy 
stl<"im należy: 

• rrle odwledza6 choryrh 
n" ~rypę, 

• spożywać w tym okre­
sie dużo cebulf I czosnku, 
które posiadają składniki za 
bi;,iące bakterie grypy, 
a zaopatrzyć się prze-zor­

nie w polopirynę ł antygry 
pjnp, 

• w okresie nasilenia 7.!I· 
chorowań na grypę wita.fmy 
się bez całowania rąk. 

(Kasl. 

Nie •~lko „ 
dla pań.„ 

Po dłuqief nlebytnośct w ł.odzi 
wystąpi na koncercie W\"borny nla 
nlsta Jan Hoffman w „Wariacjach 
svmfonicznych" C. Francka. Mu­
zyka tego kompozytora, którego 
wpływ na współczesną sobie tran- Nie do poznania zmienił sw0j 
cuską twórczość myzyczną był nie- wygląd po ostatnim remoncie punkt 
zmiernie poważny, odznacza się nr 4„Uroda i Zdrowio", pn:y ul . 
głęboką uczuciowością i z nastroju Tuwima 1. 
przvpomlna Brahmsa. 'Vspółpraca Piękne, estetyczne wnętrze, h,1· 
orki0 ,trv I dyrygenta :r: pianistą stra nisko umieszcz.one przv fote· 
byJa bez zarzutu. Jach, odpowiednie wyposażenie " 

Na równie dodatnią ocenę zulu- raz ścian.ki działowe - parawany 
guje wreszcie wvkonanle „Pawany umożJi.wia]ą korzystanie z zakla:lu 
na śmierć Infantki" M. Ravela, u- nie tvlko pandom, lecz 1 panom. tworu, w klórvm widnieją tenden- . 
cfe do pielęgnowania form stare! Na uwagę zasługuje nowy dz1~! 
muzyki francuskiej, choć w nowej depilac.J~ (bezbole·sne usuwanie 
oprawie. zbędnego owloslen.lal za pom<>eą 

Całv koncert był „dobrym dniem" I ulepszoneqo środka, po~yslu kos. 
wykonawców, a zwłancza dyry· metvczki p, Janmv Ryb1oklej, da· 
genta. (H.) Jącego świetne efekty. {lg.) 

Kilka pytań „Dziennika" 

Odpowiada Jan Augilstynia~ 
dyr. Błblioteki im. Waryńskiego 

... W dniu dzisiejszym 
obchodzimy 40-leoie ist­
nienia. Miejskiej Bibliote­
ki Publicznej im. Waryń­
skiego w Lodzi. Od jak 
dawna pracuje pa.n w tej 
instytucji? 

- Od samego początku: 
stanowisko dyrektora Bi­
blioteki. Publicznej w Lo­
dzi uzysikałem w roku 
1917. Równocześnie przy­
stąpilem do organizowa· 
nia w naszym mieście 
sieci bibliot€k rejonir 
wych, którymi kieruję do 
dnia dzisi.ejs;;ego. Księgo­
zbiory sieci tej liczą obec 
nie 250 tys. książek, zaś 
placówek rejonowych ma­
my 29. 

- 40 la.t to ka.wał cza­
su! Jaki moment w swoim 
pracowitym żyoiu uważa 
pan za. najba.rdzieJ przy-
kry? 

~ Zawsze marzyłem o tym; ażeby stwoirzyć w lJoc1zl. 
wielką, nowoc-ze.srną, bibliotekę publiczną na miarę euro­
pejską. Po•oarli mnie ludzie zakochani w naszej nięknej 
idei: powstało !Slpecialne Towarzystwo Budowy Gmachu 
Bibliot€ki, uzyskaliśmy furndusz w wysokości pól miliooa 
złotych t>rzedwojennych, tak że w roku 1935 mogliśmy przy 
siąpić do budowy gmachu przy ul. Gdań.siki.ei. Budynek 
mia! być v.rykończoo.y w styczniu roku 1940. Niesitety wy­
buc-h!a wojna, robatv przer\vano, ja zaś osad.zony zostałem 
w więzieniu na Radogos=u. W grudniu, (via stacja l..ódź 
Kaliska) odtransportowano mnie do Geaieralnej GubeTni. 
Był trzaskający mróz. Szyby wagonu tramwajowego, któ­
rym nas transportowano, pokrywała gTUba warstwa ~zro­
nu. W pewnej <::hwili ście.nę!o mi się serce. Oto mijaliśmy 
dom przv ul. Andrzeja 14, w którvm znajdowała się na.sza 
st2ra bibliot€1ka, a potem &kręciliśmy w G<lańską. Kiedy 
mijaliśmy nie diokońOZ0111.y gmach nowej biblioteki, za.pyta­
łem gesta,pa.wca: „Czy mogę wyjść na platformę i rzucić 
okiem na miejsce, w którym praoowa!em tyle lat?". „Mo-

l 
ż~z! A przypatrz się diobrre, bo nigdy tu więcej nie wró· 

~ 
cisz!" - odoarł gestapowiec. - Była to najcięższa chwila 
w moim życiu. 

- A moment najbardziej radosny ? 
- Jedenaście lat J)Qltem, w maju roku 1950 zakończyliś-

my budowę .e:machu Biblioteki. im. Waryfu;k.iego w Lodzi. 
Mnie przypadl w udziale zaszczyt wyg!os7.e!l.ia przemówie­
nia inauguracyjnego. Kiedy J)(YW'iedz-ialem „Lódź otrzyma­
ła nareszcie godną swej wielkości bibliotekę publiC2lllą" 
uprzytomniłem sobie, że do zreal.i.zowan.ia tego dldela w 

~ pewnej cząske przyczyniłem się również .i ja - że J?I'a<;a 1 
moja nie P<JGzla na d.a.nno. Ogarnęło mru.e wtedy wielkie 
wzrus=ie. I to właśnie była naj.szczęśliiwsZa chwila, jaką 
kiedykolwieik przeżyłem.; 

M.1. 
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Obiektywem po Łodzi 5 minut rozmowy 

Piękna pogoda wywabiła z dusznych klas studentów II 
rolm Studium Nauczycielskiego. O wiele przy,jemniej prze 
cież jest szkicować na świeżym powietrzu w blasku je· 
siennego słońca. Na ul. Składowej - pod czujnym o­
kiem doświadczonego ped agoga, prof. Henryk~- Plicha -
studenci szkicują fragment starej kamienicy. (Kr) 

Foto: L. Olejniczak 

z Vlaslq Dvorackovq 
Literatura polska znana f 

ceniona jest w Czechosłowa 
cjl. Ostatnio do szeregu li­
cznych tłumaczy, którzy po­
pularyzują tam naszą prozę 
I póezję, doszła mJoda ~.oet­
ka - autorka interesującego 
zbioru wierszy .pt. .,Wiec-.z­
ny dzień" - Vlasta Dvorac­
kova. M. in. tłumaczyła ona 
„Starą baśń" . Kraszew­
skiego, „Spotkanla włoskie" 
Brandysa l wyjątki „Wiatru 
od mo.rza" Żeromskiego. 

Vlasta Dvorackova przyje 
chała obecnie (w ramach 
W:vmiany kultur11lnej) do Pol 
ski. Ostatnio bawiła w Ło­
dzi, gdzie gościnnie podej­
mował ją Związek Literatów· 
Polskich. 

Zapytania o swoje dalsze 
plany i prace, czeska poetka 
poinformowała nas: 

- W najbliższym czasie 
ukażą się w moim tłumacze­
niu wiersze Konopnickiej I 
Różewicza. Po-ia tym wraz z 
dr Holubem opracowałam 
antologię wierszy na,lmlod" 
szych poetów polskich. To­
mik ten ukaże się na pół­
kach księgarskich już w gru 
dniu. 

- Czy można wiedzie~, 
którzy z młodych naszych 
poetów interesują panią naj 
bardziej? 

* Sprawa podręczników * Obowiązek noszenia 
mundurków * Opieka lekarska w szkołach 

- Ci, których wiersze a­
wz1dędniłam w swoim alma 
nachu, więc Drozdowski. 
Herbt>rt, Blałoszewsld, Rara 
symowicz, CzyC?. - utalento 
wana piątka poetów, którzy 
w roku 1955 zadebiutowali 
na łamach „Życia Llterac„ 
kiego". Toniik nosi tytuł: 
„Pię.6 kroków 110 ziemi". * Wyodrębniony oddział budownictwo szkolnego · Vlasta Dvoo.-ackova wyje-o 
chała wczoraj z Łodzi na 
Wybrzeże. Chce zobaczyć pol 
skie morze.„ i jeszcze lep:ej 
poznać kraj, którego litera­
turę popularyzuje tak sku­
tecznie w swojej ojczyźnie. 

Nauczanie i wychowanie młodzieży 
tematem ostatniej sesji RN mil Łodzi M. J. 

Ostatnia sesja Rady Naro 
dowej m. Łodzi dokonała o­
ceny działamości Wydziału 
Oświaty , w zakresie naucza­
nia i wychowania młodzieży 
w roku szk9lnym 1956-57. 

Wynika z niej, że obok o­
siągnięć jest jes7,CZe wiele 
braków, wymagających szyb 
kiego usunięcia, dla popra­
wy ogólne; sytuacji łódzkie 
go szkolnictwa. Dotyczą o­
ne m. in. Podiręczników, 
wzmożenia opieki lekarskiej 
w szkołach i inwestycji 
szkolnych, jako szczególniJe 
pilnych zagadnień w obec­
nym okresie; 

Tak więc w związku ze 
słusznymi zmianami w pro­
g;ramie :nGUczania wprowa· 
dronyml w tym roiku, stwier 
dz.a się rui.dal brak podręrz­
ników, co uniemożliwi;! za­
pewnienie właściwego, wart 
kiego tempa nauki.. Preiy­
dium Rady Narodowej zobo 
wiązało zwrócić się do od­
powiednich czynników o 
przyśpieszenia ich opraco­
wania. 

Równiet Pomoce naukowe 
dosta·rczane szikolom przez 
Centralę Zaopatrzeni.a Szkół 
nie zaspokajają dydaktycz­
nych potrzeb szkoły, anJ pod 
względem asortymentu, ani 
jakości. Sprawa ta została 
prZ1edłożona Min. Oświaity. 

Dla wychowawczego od­
działywania n.a młodzież 
podik.reślono obowią·zellt no­
szenia uniformów przez mło 
dzież uczęszczającą do szkól 
wszystkich typów. Ponadt.o 
w zakresie wychowania oka­
zuje się niezbędne wspó?dzia 
łanie między szkołą a orga­
nizacjami młodzieżowymi, w 
szcze.e;ólności ze Związkiem 
Harcerstwa Polskiego. 

Niedociągnięcia w dzie­
dzinie opieki lekarskiej mu· 

8zą być usunięte przez wzmo 
żenie kontroli obowiązków 
peroonelu służby zdrowia 
pracującego w s7Jkołacll o­
raz uregulowanie sprawy za 
stępstw w czasie choroby 

Melinę paserską 
wy·kryło 
przy ul. Zamenhof a 

Nie tak dawno przy ul 
ZameTJ.hofa 19 milicja wy­
kryła melinę pasa-Siką. Wła­
ścicielką jej była Genowefa 
Stępień, która przechowywa 
la u siebie dość pokaźne ilo­
ści materiałów, pochodzą­
c:irch z łódzkich f.abryk. 

Genowefa Stępień nie by· 
la _ jednak osamotniona w 
t:vm paserskim interesie. 
Ws·pólnikaml jej byli z.lęć­
Mari:an Poddębski (zamiesz­
kały przy ul. Próchnika 51) 
i siositra Poddębskiego- Ja­
nina UirbańSka zamiawJk:ała 
w Brwinowie. Słowem--nde 
mal ca-ła rodzinka. 

W czasie rewizji przepro­
wadzonej przez funkcjona­
riuszy MO w dniu 24 wrze­
śnia znaleziono w mieszka­
niu G. $tępień 34 metry 
100->procentowego materia­
łu. Resztę - w ilości 80 me­
trów odebrano z zakładu de 
katyzac:ii, gdzie jedna ze 
wspólniOŁe!k Stępień „ul~o­
wała" towM. 
Okazało się, te maiteriał 

ten, wartości około 50 tys. 
zlotyoh, pochodzi z ZPW im. 
Ani.lrzeja Struga. Sprawców 
kradzieży dotychczas nie wy 
kryto, I 

Cała trójka paserska prze 
bywa„ obecnie w aires.zde. 

(st.). 

lub urlopu lekarzy i higie-
nistek. Nieodwwną meczą 

jest też zorganizowanie mło­
dzieżowej przychodni lekar· 
skiej, która objęłaby opiekę 
nad uczniami kierowanymi 

tam przez lekarzy szkolnych Zarzad Lia! Kobiet dzielnky 'Ba. 
Dla szkół specjalnych prze- luty, zawiadamia, że 14 październi· 
widuje się przydział lekarza ka, o qodz. 14, odbędzie .się w Io· 
specjalio;tv neurologa I ps:v- kalu własnvm przv ul. C1es1elsk1~j 

h 1 ·R · · t ż bu 7, narada przewodntczących Jrnł 
c o oga. ozwaza. się e Ligi Kobiet oraz aktywu kobiece(!o 
dowę szkoły specJalnej w Łc. zakladów pracy mieszczących się 
dzl dla dzieci niewidzącycłi na terenie dzielnicy Bałuty. 
i moralnie zaniedbanych, Tematem .narady będzie omówie· 

d 
nie realtzac1i nowego programu Lt· 

Jak wykazały ostatnie o gi Kobiet. 
świadczenia, Inwestycje s:tkol 
ne nie były wykonywane w 
terminie. W związku z tym 
projektuje si~ wyodrębnie­
nie w budownictwie miej· 
s:kim specjalnego oddziału 
budownictwa szkolnego wy­
posażonego w stały personel 
1 zespół urządzeń technlcz· 
nych oraz pr,eliminJO'\vanie 
odpowiednich kredytów na 
budowę sal gim.nastycznych 
w szkołach, które icb. nie po­
siadają. 

Z dralszyd\ planów prze­
widuje się w zakiresie sz.kol 
nictwa budowę trzech szkół 
licealnych oraz 10 przedszko 
ll (w planie 5-let11im) o.raz 
rewindykację budynków 
sżkolnych nle wykorzysta­
nych dotychczas na cele o­
światy. 

Młodziet zainteresują nl~­
wątpliwie pertraktta~e w 
sprawie prZ}'1mania jej bi­
letów ulgowych do teatrSw. 

O tym, w jakim sto.pniu po 
wyższe projekty zostaną zre 

• • • 
Dziś, 13 bm., o godz. 12, w salt 

odczyt·owel Muzeum Sztuki (ul·ca 
Więckowskiego 36), prof. dr ·Ju• 
llusz Saloni wygłosi odczyt pt. 
„Stanisław Wyspiański - życie i 
twórczość" <::zęść pierwsza. Od· 
cz'yt in!ciufe CV'k.l uroczystości zwią 
zanych z qbchodem 50 rQczn.ky 
śmierci Wysp.iańskiego. 

• • • 
W dndach od 17 do 19 patd.z!er­

n!ka br. odbędą się w Łod:lll w 
św'ietllcv Łódzkich Zakładów Obu. 
wf.a Gumowego, ul. Limanowskiego 
156, targi obuwia gumowego t fil. 
cowego na r<>k 1958. 

Na· ta.rgacb tych Wojewódz.k·le 
Przedsiębiorstwa Handlu Obuwiem 
dokonają uzgodni.<\ń dostaw rocz. 
nych z Zakładami Przeimyisłu Gu• 
mowego 1 Filcowego 

• • • 
15. X. br. w sali odczytow<i·j 

Łódzklego Domu Kultury, Traugut­
ta 18 (sala 305, III piętro) - prof. 
Akademii Mpdycznej w Łodzi dr 
Stanisław Krzysztoporski, wygłos.i 
odczyt pt. „Higiena ciąży". Po· 
czątek odczytu o godz. 18. Wstęp 
wolny, 

„Mąż • 
I 

alizowane. dowiemy się na zn o w u w 
sesji w marou · 1958 r. 

żona" 
Łodzi 

(lg) . W dinJu 14 bm. oraz w dniu 21 
bm„ o godz, 1; .30 1 20. 15, odbę­
dzie się !l'Q·Ścininv wvstf'1"> Teatru 
Polskiego z Warszawy, który wy­
stawia k<>medię A. Fredry „Mąż i 
żona0 , 

W przedstaw:len!ach wystąpią u• 
lubieńcv publiczności: Janina Rn· 
manówna, JulńV"ta Kreczmarowa, 
Jan Kre=ar 1 Czesław Wollejkco, 

BYLO TO 14 LAT TEMU I 
W Wojskowym Ośrodku Szkolenia / 

Ogólnokształcącego spotykamy dwóch 
kościusz1kowc6w. Są to ppłk. J3111. Adam­
ski i por. Franciszek Kienszko. Pnerwa­
li na chwilę naukę, by podzie-

.Jić się z pri;eds.taiwicielem „Dziennika" 
wspomnieniami z t...mtych lat, kiedy na 
radzieckiej Ziemi powstawała I Dywizja 
- zalążek Wojska Polskiego, 

Poo.luchajmy„, 
~Pochodzę re Zduńskiej Woli ... mówi 

ppl:k. J. Adamski. - Jako więz:ień poli.tycrz: 
ny siedziałem w więzieniu w Sieradzu. 
Po wybuchu wojny rozbiliśmy bramy 
więzienia i razem z grupą frontową wy­
cofaliśmy sie na w.schód. Znalazłem &ię 
w Związku Radzieckim. 

W 1943 r., kiedy ·zaczęła formować się 
I Dywizja Kościuszkowska, zostałem 
wcielooy do pułku =lg6w jako zastęp-­
ca dowódcy pluUon.u cz.ołgów. Po przesz­
koleniu cala dywizja Z<>Sttała skierowana 
na front. 

14 lat temu, w nocy z 11 ma 12 paf­
dziern:iika 1943 r. T02Jp0C:zęla się sławna 
w dziejach polskiego oręża bitwa pod 
Leniimo. O świcie rozpoc-zeliśmy atak. 
Wspierając piechotę, nasz I pulk czoł­
gów dofad ·do ·pierwszej linii' i zaatako­
waliśmy Niemców. Po .silnym uden-eniu 

wojsk polskich Niemcy- zaczęli wyoofy­
wać się w panice. Bitwa trwała dwa dni, 
zdobyliśmy pozycje niiemieckie. 

Jako czołgista pamiętam dobrre, że był 
tam trudny teren bagnisty, czołgi grzęz­
ły jak w maśle.„ Pr.rez kilka dni jeszcze 
wyciągaliśmy je, ale nie dopuściliśmy, 
żeby klóryś z nich wpadł w ręce nieprzY 
jaciela. Wówczas to zdobyłem Krzyż 
WaleC2lllych - kończy ppl".k. Jan Adam­
ski. 

• • • 
..._Do Dywizji KościuszkOWISok:iej zgłosi-

łem się ochotnie.w - miałem wów=s 
17 lat .... opowiada por, Franciszek 
Kierszko. 

Przywieziono nas poo.iąg:Lem spod 
Moskwy do WISi DiwO\vo pod Sielcami. 
Nie chciałem wierzyć, że będę w Wojsku 
Polskim„. A jednocześnie tak ba.rdzo się 
cieszyłem, że będę polskim żołnierzem. 
Uwierzyłem dopi'ero wtedy, ,kiedy na 
własne oczy zobaczyłem w Siekach bia.­
ł<>-<:zerwoną flagę. 

Bylem w oddziale rusznic przeciwpan­
cernych. Ru.sznice te stanowiły wówczas 
najnowszą broń. Otrzymaliśmy ją od 
Arrn:ii Radzieckiej. Służyły one do ni.sz· 
czenia czołgów, ognisk nieprzyjaciela i 
nawet samolotów nisko pikujących. Nasz 
pluton już pieJ:'WIS·ziego dnia bitwy pod 

Lenino m.i&TJCZyl za J)Olll.ocą tych rusznic 
kilka c:rołgów·. 
Pamiętam jak w lipcu 1944 roku na zie 

mi pol&ki.ej ludność serdecznie i ze lza­
~ ~"'. OCZach nas witała. W żadnym 
m1escie nas tak oordecznie nie witano 
jak Wówczas w Lublinie; 

A potem pr:z.eszedlem caly szlak bojo­
Wy do Berlina - opowiada dalej porucz­
nik Kier.szko. 

- Najbar<lziej zapisała się w pamięci 
mej bitwa o zdobycie Pragi. Bylem wów· 
czas w batalionie szturmowym. Niemcy 
chcieli za wszelką cenę utrzymać priy­
czółek. Zmobilizowali więc ogień ze 
wszysitltich .str<llll. To była ciężka i zażar­
ta walka, przy z.dobywaniu ulicy Gro­
chows.ltiej w.stałem ranny.„ . ~ . 

-= "Jak. widzę do dzliś pozostaliście, pan 
Panie pulkown.iku i pan,porucznilru, wier 
ni służbie wojsikowej. 

- Tak. Jesteśmy żoln.ierzami po dziś 
dzień. W latach wojny oddawali§my swe 
siły dla obrony kraju i jego wolności, a 
rera~ w pokoju zdobywamy wiedzę 
ogólnok.s.ztalcącą oraz wojskową w ra­
mach najnowocześniej.szych założeń 
tait<ty=ycl!. i tech.niemych. 

Nadrabiamy si:t'aoony czas wojny„, 
Notow~a: L. GUTKOWSKA 
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ii'.....~; 14 1~zy~e nie~ •. ~TUra, •il>ogich k·ocha'2 k~ 16\ „T>t·~·~drziw-.'. ~~ ~·, B~rlickiego, ul. Kop-

. · ko"'" <1ozw. Ad fat 1„ r1ec wi<>ll<tl'l wn-.1n" · emskiego 22 

czynne;,. ~ • ~il.3~:· 3~.0ir. 1~._3oi 1 .~~r~ f;z;~ <'~d l~t r;~~~ ~<„~~' l4. x. 
WYSTAWA 1\fALAR- ka. o S''l·Oku" f!. J?. rn~t<>lnv. 14. 10 .. l'r~.w 

SBTWenonAa I G~i~~J~;; film <lokum. 14. 10 !17-l:•:v }t<>";pc wi<>'k'.~; Chir:mrgia: Woi~k. Sz;pi 
,.UHca 11b<11dch k-0- wol>,Jll:V ilo=r. orl 1 ~' tal KliniC'znY ul. Zerom 

(Ul. Piotrknw~.ka lfl?.) "ha.n ltów" <lo,-w. 0 d 18. rr. 9, 11 lfolrri d-0ikn- skiego 113• · ' 
czynna g. 10-18. 14.10 J"t 16, g. 15.30, 17.30, ,.,...~,,.,t".Jny). 12, 14. 16 Interna· 'Szpital im 
- meczY1!ll1a. JQ ::in Hl. ?,O. . • ul W -1· 

WYSTAWA MAJ,All-1 MMA (Kil'ń•1'<''-"ł!O ZJl"l-tF'J'>\ (Z'!,i"·-.s.ko 26) dr: .Pirogowa, • o -
STWA I <1RAFTKJ - 178\ „Fernani C<1w- .. MoMnif•iwn dn Di>u- czans>ka 195. . 
Je!'7..ef!o Tchórzewskie- bov" '1ozw. od iot 14. '"itz•." ,:i~~w. n-1 Jo< . Laryngol<11?.la:. Szpital 
go (Ośrodek 'Prornir(an P.:. 

0

15.:lll. 17.10. 19.10. ~. 1A. f!'. 14.~n. lf! 15. 111 tm .. ~· Barlickiego, ul. 
dv Sztuki w Parku •m. 12.10 .. F~.t0V/W" <1l~<"m" ?O, ,.-.-.r. pr,n.71·om ·"hl. K01:>C'!n~k1eJaO 22. . 
H 'S1e„1<it>mir~l ("ZVn· „We-""le k1n·ni<'""•s'·~~". " · 10.1~. 11 d~ 1'ł.15 Okuhst:vka.1 S?:P1t.a~ •m, 
n~ r,_· 10-18. H. 10 - I[ . 14 .. K.P.s1t,a"'''a". l~. 1.~ .. T ·UTinł..,k" -'loz:rv dr Joon.!'Chera, ul. M1Uo-
niec.Z:ynna. 14. 10 „Ferna,nd Caw- <l·d fat lR. g. 10, 12, 14. nowa 14. 

Przedsiębiorstwo państwowe „D E S 
DZIEŁA SZTUKI I ANTYKI 

A" 

Salon nr ł 
Łódź, ul. Piotrkowska 117, tel. 238-51 

KUPUJE - SPRZEDAJE - PRZYJMUJE 
W KOMIS 

MEBLE ANTYCZNE, ZEGARY, 
DYWANY I INNE TKANINY 

OBRAZY (malarstwo polskie i obce) 
ŚWIECZNIKI, BRĄZY, I 
PORCELANĘ, KRYSZTAŁY, 

SREBRA, 
BIŻUTERIĘ ANTYCZNĄ itp. 

PRZE TARG 
Pabianickie Miejskie Przeclsi~biorstwo 
Przemysłu Terenowego w Pabianicach 

ul. W. Wasilewskie.i 5 

OGł,ASZA PRZETARG 
na wykonanie p!otn siatkowego długości 250 
m oraz bramy z materiałów wykonawcy. 
Bliższych informacji u·dzieli sekcja adm.­
grnspodarcza. 

W przetargu mogą wziąć udzia.ł przedsię­
bior.;tw:a państwowe, spółdzielcze i prywatne. 

Oferty należy Slkfadać do dnia 25 paździer­
nika 1957 roku. Zast:·wi;a się prawo wyboru 
oferenta jak również odstąpienia od pr.aetar­
gu bez podania przyczyny. 5372-K 

DZIERZAWA OGRODOW 
Łódzkie Zakłady Ceramiki Budowlanej 

w Andrespolu k. Łodzi 

wydzierż.awla dwa ogrody owocowo-warzy­
wne o następującym metrażu i drzewosianit>: 
ogród nr 1 = m~ 2.800, drzew łJl\vocowych 24 
ogród nr 2 = m• 4.200, dn.ew m.•ocowych 58 
Warunki dzierżawy do omówieni.a w dziale 
administracyjnym iprzediSiębiorstwa. 

Oferty mogą skła<lać przedsiębicirstwa 
państwowe, s.półdiiekze i osoby r1rywatne. 
Zakłady zastrzegają sobie prawo wyboru ofe­
renta. Oferty należy składać do dnia 15 listo­
pad.a 1957 roku. 5354-K 

OGŁOSZENIE O PRZETARGU 
Dnia 14 październi,ka 1957 r. o godz, 10 w 

Sp-ni Pracy „Zbieracz" przy ul. Przybyszew­
skiego 84 odbędzie się sprzedaż 8 rolwag 
i 7 koni z uprzężą. 
Udział w przetargu mogą wziąć instytucje, 

zakłady pa1'i.stwowe, spółdzielcze oraz osoby 
prywatne. Bliższych informacji udziela biu­
ro głó,wne s.p-ni, ul. Zachodnia 44, tel. 318-14. 

Zarząd Spółdzielni Pracy „Zbieracz" 
5324 K 

Nowo 
„KARUZELA 

(~ 
...„:~~ 

Dr SIENKO specjalista 
skórne. weneryczne. wło 
sów, godz. 16-18, Kiliń· 
skiego 132. 
PIECl'RO._J_E_K_U>_l_. 3-3-3--33 
Prywatny Punkt We­
zwań Lekarzy SpecjaJi· 
stów zala twia wizvt:v do 
mowe cala dobe 
RENTGEN·- prześWi€i:la-
n ie klaLki nier.siowel. żo 
lądka dr Baran, Pioc<­
kowska 103 m. 12 co-
dziennie. _____ _ 

ZDl.1NA do napraw i instalowania pie~r.w NAGLA- Pomoc Lekar-Ili PRACOWNICY POSZUICIWA,!ł!JU w sklcpa·cli1 oraz stolarza do drobnych na- ska. Lekarzv SnecJall· 
stów, wizyfy domow~ pr:;w urządzeń skle.pow:voh zatrudni n.P.tych-

1 Dw~CH mo.trazy„1'ero·w w magazynach budów za atwia natychmiast. v "'"' " miast MHD AS Łooź-Bałuty - Staromiejska. T 1 ? 8? 8? 
Zatrudni. Zjed. no.,.-~nle Budownictwa _Miej- e . -- -- -· - - . Zgłoszenia f1rzyjrr,uje dział kadr, uil. Koście]- FE'Lc· Z"'R::.:;__h_~-e-o-.p-a-ta 
Sklego - Ło'dz' 2. Wymagana zn. ~jomc.śc ma- ~~~a· r~1a"'.k ~" . nu 6 w godzina-eh od 7.20 do 15.30. Wairunk: m ~~ wątroba. teriałów budowlanych i przepisow dotycz~- ·.vedhig umo\vy zbioro1wej. 5;n8-K kamica żółciowa. he-
cych gospo·darki materiałowej. Po~am.~ moroidy. egzema, we:ne-
przyjmuje dział zatrudinienia i orga~1z..acJl UJ'H Ili 16 •Ir. 1 '7.ł ryczne. Natutowicza 31 
w Łodzi, ul. Rzgowska 100/102. o3~5 K Ji OGŁOSZHHA DROBNE _ . m,._· 1_4_· __ - __ _ 

TKACZY na krosna kortowe, tkaczy na kro- I poozmmwAN'A I 
sna angielskie, przykręcaezy, śrubown\ków c DOM jednorodzinny, lad STRUGARKĘ paprucz- __ • ..._ ___ _ 

przewlekaczy zatrudnią natychmiast llllHUCHOIOSCll nv oraz plac i gos~dar ną (szepmg) skok do 300 Pa:r,iu adiunktowi dr Sta oraz . 1 11 · I stwo sprzedam. Wrado- mm kupię, Tcl. 222-21 ni.s1awowi LESZCZYIQ'-
Północno - Łódzkie Zakłady Przemysłu we.- mość: Kilińskiego tao ~ SKlEMU za SZCZ!)śliwe 
nłanego w Łodzi, ul. Ma.tejkf 9a., dział k:.>dr. DOMEK murowany je- ~„ I pRii°il>a ł P~~prowadze.nie opera-

5316 K dnorodzilllllY z wygio>Qa- DZIALKE 5728 k w Kl0,111 C:Jl l tmskliwą ~pie.kę le-
-------------------- m1, garazem i ogrodem . ' m w. . --- ~.arr,ką w czasie choro-
7 Wl'KWALII<'IKOWANYCH pala.czy centr.al- owocowym m Ch<+ Dąbrowd ie 9DE !{/~abtiamc CZELADNIK krawi'~l·' by moiej ŻOtny s.er<le<~„ 

· '. · - · d k mach (mieszkanie wol- sprze .::im. OJaZ·' ram- ~~· ~ rx' i'odz.iękowanie ''da nego o.grzewama z u1prawm~m?m1 _o wy. o· n·2) i::.1'r2leda.m. Wiado- wa.iem 11 do przystanku potrzebny. Łódź, ul. <ia P'etrzykowski K:·azi.: 
nywania zawodu - zatrui;l!!-1 Wytwor~la Fil- mość Lódź. Zgierska 1t t~amw.a.ioweg?· •. Dąbro- Rz.g~~~-68. rr>;Cl':r ul Wi.gury 9. 
n16w Fabularnych w Łll)dz1. Z1gło.szema oso- m. 19. Oficyna, I p1ęteo Via, Jakubow.,;J,.1. GOSPOSIA na stale po- & · ·-

b~?ie P•rzyjmuje samodzielna sekcj.a ewiden- V:: f!O·dz do 8.30, od 14 do 0GR.OO.NI~WO V: Zii;ie tnebna. W2.run.ki dobre. I· l OłALE l 
CJI WFF w Łodzi. ul. :f_,ąkowa ~9. 5351-K lo i po 19. r:;;.u L5 ha z1em1, c1eplar Tkacka ga. -·-

I 

uu 

Dnia 11 października. 1957 r. zmarł 
po dlugich l ciężkich cierpienia.eh prze· 
żywszy lat 70 członek naszej spół· 
dzielni 

S. t P. 

. Edward Telałycki 
W Zmarlym tracimy oddanego pra­

cownika i nieodżałowanego kolegę. 
żonie Zmarłego wyrażamy współczu-

cie I RADA :SADZO'RCZA, ZARZĄD 
i PRACOWNICY SP-NI PRACY 

„l\IECHANJK". - • 

1
-m W dnin 11 p:ziernika 1957 

4

;~ zmar: 
tlo dlugkh i ciężkich cierpieniach, prze­
żywszy lat 69 

S. ·t P . 

Edward Telałycki 

ŻONA i RODZINA. 

Wyprowadzenie zwłok nastąpi z ka­
plicy Starego Cmentarza. przy ul. Ogro­
dowej w dniu 14 październ'ika 1957 r.

1 
o godzinie 17 - o czym zawiadamia.ją 
pogrążone w smutku 

....... „„„llillllllll!l!l„llm„„11111„11:1„„ ... 11111 

r •• • 
Dnia 11 paźrlziernika. Hl57 r. zmarł 

członek komitetu sklepu nr 351 

Bronisław Pi~la 

I 
I 

długoletni aktywista 'Spółdzielczości 

Wyra.zy głębokiego współczucia skła-
dają rodzinie Zmarłego I 

RADA NADZORCZA i ZARZĄD 
P.S.S. f,óDź-PóŁNOC 

W dniu 
zmarł 

11 października 1957 roku 

S. t P. 

Broni~law p~~la 
Wyprowadzenie drogich nam zwlok 

nastąpi z kaplicy cmentarza na Mani 
. dnia 13 października. 1957 r. o godzinie I 

15 o czym zawiadamiają pogrążeni w 
głębokim smutku 

ŻONA, DZIECI i WNUCZKI. 

Pani Helenie Filowej wyrazy 
kiego współczucia z powodu 
Jej męża 

Jana Fila 
składają 

głębo­

zgonu 

KOMITET RODZICIELSKI, DYREK­
CJA, RADA PEDAGOGICZNA i MŁO­
DZIEŻ TECHNIKUM HANDLOWEGO 

W ŁODZI. 

Dnia 11 października 1057 r. zmarł 
przeiY\VSZy lat 51 

S. t P. 

JA N FIL 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok 

z kośriola św. Ap~st. Piotra i Pa.wła 
przy ni. Nawrot 104 n.\ cmentarz rzym­
sko-katoli<:ki na Dolach - nastąpi dn. 
13 paidziernika br, o godz. 15-:-o czym 
zawiadamia.ją 

MATKA, ŻONA, CÓRKA i RODZINA. -
W dniu 10 października 1957 r. zmarł ()pa· 

trzony św. sakramentami nasz ukochany mąt 
i -0jcle,c w wieku lat 67 

S. t P. 
Kazimierz Kuczborski 

Wyprowadzenie dro!Jich nam zwłok nastąpi 
w dniu 13. X. br., o 11odz. 16, z kap11cv Sta· 
re110 Cmentarna ICatollckle!lo przy ul. Ogm· 
dowej, o czvm zawladamiają poqrątone w 
!lłeboklm „mutku - ŻONA, CÓRKI I RODZINA. 

-'91 7CTT 
DZIALKI budowlane, ma. ;nspekty. zabudowa POMOC domowa na POMlESZCZENIE w lo-

2 TEC~lNIKóW drogowych z praktyką, na domy g-01.»p·odarstwa rol ma. mwe:itarz -. sprz,~- przyćhodne potrzebna. kaht u~ytkow:vm odstą- POKOJU do końca roku 
stancw1s~a kierowników budowy m-zyjm1e od ne w' okolicach pod·n.ar- ~~·100Zgierz, P1ątkow- !"i·ot17]mws~_S!l_IE.,_9._ pię,_W~zańska 155. __ po~:zuku,i.e inżynie:r na 
za.raz Miej!!kle Przedsiębiorstwo Robót Dro. sz.awskich Sof>rzedaie - ----' POMOC domowa mlod.a POKOJ, kuchnia, II p. de1egacJ1. ~arunk:i d~ 
gowych w ł..,odzi, ul. Piotrkowska. 17. W.arun- .. Media.tor"· Legionowo, DOM iedno- lub dwu- na stale potr-L.eooa. Tele Lagi-swnicka 61 m. 21 - bre. (W leci~ dam poko.1 
ki do omówienia. Zgłoszenia przyjmuje c!zi::ił Hal!ld1o•wa 1. - rodzi'lln_y oraz plac, go- fon 311-63. _____ zamfen~ę na„ pod?OC!e ~~uroWy~~~~~Ó ~~;.: 

LOKAL użytkowy (sila) 
50 m kw. (śródmieście) 
posiadam - zamtenie na 
mnioejszy lub część od~ 
stąpię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Piotrkowska 
96 Pod 17014. 

kadr w godzir..ach od 7 do 15 5370-K I PLAC !Xld budowę d•llln s.pod'.łrstwo kupię. Zgl-0- POMOC domowa doehO- lu):> <luzy P'°'k<?J w sró<l-1 kowska 96 "pod 
17001 ::.::.=.:.---·=-----....:_..::.::_::.::..:_· ___ .:_.:__ ku w po•bliż,u liinil tram- szema: Kiliń.skiego 180 dząca pc.trzebna. Refe- rmeścm (na piętrze). • 

SPAWAC~Y elekt~y. ciznych-konistrukcyjnyc:-t,lw·ajowei. kupię. Oferty m. 4, teL_216-78. ___ r.m;.i.e k-0·niec:z,ne. Sien-
brygadzliitow 1:uroc1~·1ilC1wych, monterów ru-· :~mnePiot~~~raOglg(3 OGROD owooowy n.a )ne.v:rcza_~l_f!!:_lą. __ .-
rociągowych, ro~o_t?ików do trans{Jo-rtu (,po- po~d ·16794 Chelmach s.pr21€dam. G~P08.IA z referencp 
w;vżei 25 lat}, c1csli oraz dozor4)ÓW - z.atrn-1- ~ - · . -;-----. Wfadomość Lódź Zgier- mi D.Otrzebn.a: Warun1n 
1 • • . , h.miast Energomonta· P'ł Ot' DWA domkqedn-0rodz.m ska 11 m. 19, oficvna, dobre. M1ckiew1cza 12 

C!JI! n:acyc · · . . z - 0 n .'' ne z ogrodem owo·eo- I p:i~tro godz. do 8.30 i m. l9. II _p.,_!_roo_!::.. __ 
Budowa. Elekt.roctepłow.m Łódz li, ul. Wro- wym - .s.orzooam. Ló<lż- po 19. FRYZJER mę.slvi na sta-
blewskiego 26. Warunki płacy do omówienia Choii!\V, Parte.rowa l3. le potr:z:ebny. żwirki 20. 
na miej.scu. 5366-K PLACE w Rog?rvJe ,„ \1halli~· J ~EKAfi"!SklE l 

Ó 
, k lTk is:przedam. Oferty p•~em n_lifrllU 

ROBOTNIK W ll'lie ".'Y wa 1 1 oiwany•c'.J. a.o n.e Biuro 01<łoozeń. Piotr - •-.-
wyk_opu gliny z::ttrudnią o? zaraz _ Cegielnie kc•wska 96 pod 168:t2. _ MELONIKI nowe i u:!;y- ~ .CZYŻYKOWSKI spe 
MieJskie. Mieisce pracy: Ło_dź-Stok1, ul. Kro· PLAC zale..si-01T1y (cen- wane zakupi Lód.7.ki c.ial1sta w~nętl'Z?-e. ~'l'­
ku.~·nn1 J-3. Pla:.a w g.r&.mC2.ch od 1.400 do trum Ko·lurrnnvl - .-.orne Dom Kultury. Inform.a- ca. re.urna.tyczne (1.s.ch1a\\') 
1800 zł Phts deputat we,glowy d1.::i żonatyt:h. dam. T.el. 338-25, Tuw1- cii ud2liela Dz';:il Arty- 4~G_danska_65a __ 
Zgłoszenia przyjmu ie sE>lkcja kadr Łóiiź, ul. ma 16-6. . . stycz:ny LDK. Traugutta Dr Jadwiga Al"!FORO· 
lłipotr11Zna l" •·v· "' :, ·d 8 do 15. 5373-K D.OMEK Jednor.odzi:nny 18, II P„ pokój 201. tel. WICZ. skórne. wenerycz.-„ ' ..,,>„z. 0 Id.wa razy po no•'miu z '79-37 w godz. od 12 <lo ne, kobiece, 15.30-'19. 
DOZORCÓW dzien~io-nocnych d'o pilnowa- ku::hnial - ~.prze-O.am. 13. ____ ul. _Próchnjka 8. 
nia - zatrudnią natychmiast Zakłady Prze- R:inm~r.s-ka 27· _ __ ~AM0CH4?,D 'malolitra- Dr REJCHER specjalista 
mysłu Filcowego Zułoszenia p~zjyjmuje OGR!ODNICTWO ndd.~mj7:owy .. Ifa .. DKW lub wenervczne. skórne. plcio 

• " . . • " w dzi~rż;iw~. W1adv- mnv - kUoP'l''" natyoh-1 we (zaburz.enial 8-9 <iział kadr Lód.z, ul, Skrzywana 5·7. mość icl. 268-83. · mia.s.t, Tel, ~-~k 16-lll Piotrk9wska 14 . 

Państwowe 
Przed si ębi orstwo Filatelistyczne 

CENTRALA: 
Warszawa 31 Wolność 17 

z a w i a d a m i a, że 
wyszedł z druku i jest do nabycia we wszystkich punktach 

sprzeda~y naszego Przedsiębiorstwa 

Cennik Delaliezn-v nr 5 

ZNACZKÓW POLSKI iUDOWEJ 
(cena 1 eg1:. - 6 zł) • 

azIENNIK ŁODZKI nr 244 (3390) I 



Sport • - Sport • Sport • Sport ftSport . ......,..._ 

Koszykówka w nowy~ wydaniu 

Zmiana przepisów przyspieszy 
Nawet cztery 

śląskie· olbrzymy 
nie pomieściłyby 

Jaką chcemy mieć Hl lig~ 
tempo gry 

W związlku ze zbliżającym 
się se:ooaiem rozgrywek li.go­
wych w piloe koozykowej, 
przeprowadziliśmy rozmowę :z. 
trenerem ko.szykany LKS -

cę, skaro niemal wszystkie dru 
żyny ligowe rozjeźdżaly się po 
~alej Europie. Mam na~eję, 
że &ytuacja ta ulegnie zmianie 
na lepsz.e. 

- Czy prawdą je.st, że z li­
gi kobiecej spaść mają w tym 
roku aż c.ztery zespoły? 

chętnych ujrzenia 
meczu ZSRR-Polska 

obowiqzuie * Nie obniżajmy poziomu 
12 czy 24 w dwóch grupach? * Zmniei· 

w klasie A >t Walne zebranie ŁOZPN 

* Czy spadek 
* Ile drużyn: 
szyć ilość klubów 

• Andrzejem Kuleszą. zadecyduje 
- Już najbliż.s·ze mecze B':­

dziowane będą we·dlug obow[ą 
zujących na całym świecie no­
wych przepisów, chociaż S•J>O­
dziewaliśmy 1Się wprowadzenia 
ich dopiero od 1 stycznia 1958 
roku - oświadczył na W1Stępie 
na.sz rozmówca. 

- Ow.s,zem, cztery drużyny 
opuszczą szeregi I ligi, a wej­
dą tylko dwie. Tendencją 
wJ.;,dz jest by stan liczebny li­
gi żeńskiej doprowadzić do 8 
zespołów. Koo.zykarki LKS, któ 
re .sezon swój rozpoczynają już 
18 bm. muszą pamiętać o tym I 
jem chcą utrzymać &ię w gro­
nie najsilniejszych. 

Wszystkie bilety na mecz w 
Chorzowie ZSRR - Polska już zo 
stały wypTzedane. Ogółem wpły 
nęło , ali 418 tysięcy zapotrzeho· 
wań, a olbrzymi stadion śląski 
może pomieścić nie·stety „tylko" 
100 tysięcy widzów, 

Sondując opJnię działaczy pił· 
ka.rskich doszHśm y do przekona­
nia, że los III ligi międzywo·je­
wódzklej łódzkiej, ta,kiej jaką 
mamy ją dotychczas, a więc o­
partej na współpracy z Kielcami, 
jest 'raczej prz.esądwny. Oczywiś 
cie ostateczna rlecyz.ja nałeży do 
walneg·o zebrania ŁOZPN, od któ 
reqo dzieli nas jeszcze dość dlu­
lli ok,re·s czasu, tym niemniej 

jut czas ;iastanowić się nad tym 

zagadnieniem J pody!>kulować, ja 
ką chcemy mieć tę nową ligę, u­
stalić z ilu klubów powinna się 
ona składać oaz sposób, w jaki 
chcemy uznpelnić zwolnione 
miejsca zajmowane dotychczas 
przez kluby okręgu kieleckiego. 
Bo trudniej jest coś zbudować 
niż zburzyć. - Na czym polegają zmiany 

i jak wpłyną one na grę? 
- Zastooowanie nowych prze • 

Ja. Nie. 

Ta.ki·cgo zainteresowania me­
czem piłkarskim iesz·cze na Slą· 
sku nie notowano. 

pi.sów wpłynie na 1Szybkość SI k • • "łk • 
ak::ji i wyeliminuje dłużyZi!ly os zy1e Pl q nozno 
w grze. 

I znów pr.zeprowadz.iliśmy sze­
reg rozmów z działaczami. Spot· 
kaliśmy się nJemal z jednolitym 
poqlądem. Oni już widzą tę no· 
wą ligę. 

Przepisy te wymagają od. ko­
szykarzy wyszkolenia nie tylko 
te·chniczmego, ale i taktyczne­
go, gdyż przez cały czas toczyć 

Przed meczem Polska-ZSRR Są oczywisoie w tych projek­
tach pe.wne ·odchylenia, gdyż je· 
dni chcieliby sięgn.ąć głębiej i 
prz.eprowadz.ić przy tej okazji 
bardziej gruntowną reformę na­
szego piłkarstwa, podczas gdy 
inni oqraniczają się wyłącznie do 
zaqadnienia Ili ligi. 

się będzie walka o pilk~- Przy c· k 
nowych przepisach nie ma w le awe 
drużynie mi~&ca dla n.iero­
bów. Chociaż w akcji będzie 
jedna piłka, to j.ednaik udział 

wy.powiedzi trenera Forysia 
rDalekopisem z Katowic) 

w walce brać będą jednocześ- Na tydzień przed 20 paździer-\ wojnie na $Ją.siku. Atrakcyjność 
nie wszyscy zawodnicy. ni.ka cały sport.owy S!ą.s.k żyje zwiększa w dodatku powszec:h-

- Kiedy ro>zpoc.zynają się mee.zem )'olska - ZSRR i to nie panująca opinia, że na.szą 
mecze ligowe? stwierdzenie, a'.JZkolwiek .stereo- dru~ynę stać na zwycięstwo, co 

- L<lt.~owanie pie:rwsz.ej. run· typowe, najlepiej tym razem cd- eyloby przecuez największą 
dy wypadło dla nas mezbyt daje sytua.cję. „bombą" 5·e:wnu. 

czy nn:egramy na wyjazdach a .stad10n slą.s•KJ. m1e~c1, jak Zdaje się, że i PZPN je.st jak 
fortunnie. Na 11 sp.ootkań 7 me,, . , „ . , . 

tylko 4 u skbie. w wdzi w- ;viadomo 100 tys. widzow, a do najlepszej myśli o wyniku spot­
b.i.•·:: ~·my więc Olimpię (P.i. , sląsk1ego OZPN napłynęło już kania, .w przeciwnym bowiem 
znan,, AZS (Toruń), Pobc'!'ir~ kolo 500 tys .. zgłoszeń. Takiego wypadku nie zapraszałby chy­
(W-wa), AZS (W-wa). P ierw- szalu zamtere.sowantia meczem ba do Chorzowa tak wybibnego 
szy mec:z roz,egramy 19 bm. w podobno jeswze nie byio po speca pilkarskiego jak zachocl-
Pcznaniu z J\.ZS, a następnego nio-miemiecki trener Sepp Her-
dnia ;spotkamy .się z Lech€m. er.ger. Ni~miec przyjął zaµro-
Natomia&t w Led-z.i otwarcie N szenie, o czym mi.alem .spo.sob-
seron u nasląpi do piero 2 list,o- owy rokord Pols"1' ność ooobiśeie IS;ę przekonać, 
pada, spotka.niP.,m z Olimpią li i\ czytając hst, jaki nadesial do 
pc·znańską. swe;'(·O starego .z.r1ajornego Erwi-

- W jakim skla.dzńe wysitą- W Szf afecia na Nytza, przedwojennego re-
p; ŁKS? prezentanta. pomo:::nika Polski. 

- Zaisadnicz.o biorąc, zmian 1 · „ k. 
nie przewidujemy. Pode.szają- O 1mp11s 1ej Tymczasem trenerzy F,:,ryś i 
ce jest to, że Maciej·ewski i . . . Cebula łamią s.obie głowy, jak. 
Kwapisz wy:ka2iują b. dol:>rą W czasie zawodow m~ędzynaro- by tu w przeciągu kil'ku dni 
formę. Drużyna wystąpi więc dowych zo.rganizowanych . w War- dzielących od mec:zu, możliwie 
W ~klad?·ie· Maci'eJ·=·••ki I:rwa szawJe z okaz.J1 d.rua Wo~ska Pol- · k .10 . . -~- ć . 

~- ~- · ·~„~ ' ·" - skiego, padł rekord Pols•k.i w szta- .ia na l ~pleJ przygvi.vv:a . pilka-
pi.sz, Sk!rwc:zkowski, Jabłoń- focie olómpijskiej. Był to jeden z rzy. Zwlal5:zcza k0tndycYJime, gdyż 
1Sroi, Wojciechowski, Kaczma- najs·tarszych naszych rekordów, ta .strO'!la pozo.stawia podobno 
rek, Smigiel.siki, Dąbrowski, który przetrwał <Jd 1936 roku aż do najwięcej do życzenia. 
Klo.;; i Pawłowski. dnia wczorajszego. W 1936 roku _ A z , . . . . 

- Czy mecze odbywać się w sztafecie tej biegli między inny- estQwien!e, .iak1e nam 
będą w MDK? mi tacy zawodnicy jak 11.ucharski po·~ał p:hk. Reyman jest i pań-

- To jest jedyna sala nada- i Tro:ianC>wski. skim. zdamem n2Hrafn;ejsze? -
jąca się (jest stanowczo za Sklad sztafety która wczoraj 11- za<laiemy Forysi<1Wi tq nieco 
krótka) do rozgrywal!lia zawo- stano.wiła czasem 3.12,7 nowy re- podchwytliwe pytanie 
d - bl' - · T t · kord Poł 9k i był nastę,p.ujący": Ku.p- _ P . „ · 

ow przy pu ic.znosci. • es. ·es- czyk, Mach, Foik, Dobrzyński, . r:zeciez to była m.. in. i 
my prz.etlronani, że lroiszykówka . . . moJa koncepcJ'a Leo•1Zya"" t j 

d A ·oto ciekawsze wyniki: 110 m - ~hw;i· ,· · ~ "' w e 
w nowym wy. aniu zyska wie- Bugała 15,3, 400 m - Każmienk1 ' · 1 n . e mamy. Co prawda w 
le w oczach widzów. 48,8, młot - Niklas 59.79 i bwg ataku przydałby .się Trampi,sz 

- Ozy opieka nad koszyka- na J.500 m - Krzyszikowia.k 3.51,2, al:e co tu mówić o rzecz.ach juŻ 
1'7..ami :z.e strony zarządu LKS kula Kwiatkowski 16,83. memctźliwych. W każdym ·ra-
j€'st dootateczna? · Z'e :napad p·o•win1en nieźle cho-

- Poruszył pan wyjątkowo KTO zostan1'e dzić". Nieoo więcej <J·baw ·~am 
dra.i:liwy temat. Nie tylko ja, o pozycję środkowego obrońcy. 
ale i ws.zyscy zawodnicy odczu • t p I k. Grzyb. owsik. i nie .ie.st najlepszym 
W<Jją brak większego zaintere - mis rzem o .s I 
oowania się wladz klubowych rozwiązamem, Korynt w 1Swej 

koszykówką. Przecież można w parcours? ~~I~:1~~f~r~~~e.r~g~~~~ 
było np. wystarać się .przynaj- cym piłki. Może zre&ztą wYdo-
mniej o jeden wyjazd za grani w drugim pólfinale konkursu w ?rizejE'. ~es.zcze do niedzieli. Naj-

skokach przez przes7Jkody rozegra- :&totrneJsze jednaik z j'!go, co u­
IIDprezy nym na XIII jezdzieckich mistrze· slysi~.ałe_m cd p. Forysia, to za­

stwach Polski, jedynie mistrz: Pol- oow:edz ?fen.sywnei. i tylko o-
. , . . h ł fensywneJ gry. - Nie mamy nic sportowe ski, ByszeWSKl, prz·ejeC a par- do &St~acenia - powiedział -

cours na komu „Argun" bezblęd- wszystko do wyaranfa. Na d 
n.ie, jedncrk nie zmi::ścił się w cza- wystąpi więo tyr{; razem z d~~­
&ie, za co otrzymał dwie czwarte ma środkowymi napastnikami 
pU11Jkta karnego. Dla więk~zości ko· Bryichczym i Kempnym, .P<J·dczas 
ni najtrudniejsza była przeszkoda gdy .Cieślik operować będzie z 
piąta wysokości 1,40 m. Tak więc glębt pola. 

Niedziela, 13 października br. 
LEKKOATLETYKA. Zaw:itlv 

kontrolne Społem, godz. 10 w Par­
ku Ludowym i zawody kontrolne 
AZS, godz. 14.30 w Parku 3 Mn­
ja. 
CIĘŻARY. ŁKS - Start, liga 

wo.je·wód~a. godz. 16, ul. Za;~ąt 
na 82. 

KOSZYKÓWKA. ŁKS - Spo­
łem, godz. 11, ul. Zakątna 82. 
ZUŻEL. Memoriał T. Kolecz. 

ik.a, qodz. 14, Plac 9 Maja. 
STRZELECTWO. Mistrzo•stwa o­

kręqu lódz;kieqo, godz. 8, na strzel 
nicach Widzewa, Północna 36 
Plac 9 Maja. 

TENIS STOŁOWY. DKS - AZS 
Gdańsk, godz. 10.30, ul. Tylna 6 
d StaDt (Pabia:nice) - Kolejarz 
(Sygnał godz. Il w Pabianicach, 
ul. Wasilewskiej 7). Mistrzo­
stwo II lig.i. 
PIŁKA NOŻNA. Mistrzo.stwo 

klasy A, godz. 11: Budowlani -
Andrespolia , ul. 'Wołowa 2, Q:.:on 
- Włokniarz (Mosz;czenica), Plac 
9 Maja, Energetv·k - Unia (Skier 
niewice) w Parku Ludowym, 
Rudz'.d KS - Ko·luszkowski KS w 
Rudzie, Widzew - SkTa (Bekh'­
tów). boisko Widzewa. Godz. 15: 

w drugim półfinale zwyciężył By- Jaik znamienne j.est t<? ośw!ad-
. . . . czerue, uprzytornm sobie lmżdy, 

szewSlki 23 pkt. bomftkacr.ine kto pamięta ozerwrowy (prze-
przed Brzezińsk>m i Grabows.am grany) mecz ze Związk,iem Ra­
po 20,5 pkt. bon. dziec:kim. Tam przecież graliś-

Po dwóch półfinałach w ko·n.kur· m~ z . dwoma śr·o<lkowymi ob-
. b' .id 'al . . t łk 14 roncam.1„. 

~i~ . i~r.ze · zi Jeszcze Y · 0 Oceniając wypowiedzi. trene-
1ezdzcow, przy czym prowadzą ex rów · plk Reymana wypada 1Sie 
aequo Kowalczyk i Byszewski po chyb~ :z;go•dzić z nimi co do traf~ 
42 ;pkt. bon. Na trzecim mie~scu na ności, obr.aITTego skladu. Jest 
dał utrzymuje „;ę miody Pacyńs;ci, wszela,ko w tym WIS'.zy.stkim je­
któreqo dzieli zaledwie pól pkt. od den szk9•pul: czy FIFA. która n.a 
najgrożnie·jszych ry·wali. "1llianas ~1;e dm .przed meczem 

- otr:zymuJe, zgodlrue z regulam!-
Dziś rozeg1a;:i.y zostanie finał nem roz.l!lrywek o mi.strzo.stwo 

<konkursu. Cały parooms każdy świata imienny skla·d zawodni­
jeżdziec będzie musia.ł przebyć na ków. zatwierdzi dicdatkowo, nie 
tym samym koni.u dwa razy, przy ~l<Jsronyąh uprzednio Lentnera 

. . . 1 Grzybows.Itiego. To podobno ll 
czym iedna z przeszkod będ7J1e mia t lko czcza formalnoiść ale tej 
la wyisokość l ,50 m, dwie dalsze f~rmalnoś·ci musi 1Się 'stać z.a· 
po 1.40 m, cz.tery po 1,30 i 'P'OZo- dość, a ;na raziie FIFA nie 
stałe po 1,20 m. nade.słała odpowiedzi. 

K.. TRUJAN 
Tęcza - Stal (Radomsko), ul. 
Wólczańska 234. Społem - Zje­
dnoczeni w Parku Ludowym, 
Zqrzebna - Stal (Zd. Wola) l:Joc- R h R d • k p S N · · 
sko Widzewa i Victo'flia - Piloica UC a Zion ÓW . . a ma:ngme&e sprawa 
(Tmtl.). ul. KilińSkiego 188. Szymborskiego. W PZPN <>-

Widzew - Polonia (Warsz.). p b" ' h świadc:zano dziennikarzom, że 
mecz drużyn kobiecych, godz. 15 gra W 8 lił01C8C zawodnik ten grać w Chor:zowie 
na stadionie ŁKS. nie będzie, a powstaje w re-

SZACHY. Mi•&trz,ostwo klasy A : Dziś na stadlonle w Pab!a~cach zerwi e tylko na wypadek, gdy-
Ro.sursa - Rud.zki KS, ul. Kiliń- rozegrany zostanie rewanzowy by roz,ohorowal się któryś z po­
skieqo 123, ŁKS I B - DKS, ul. m~z pHkarsJ:U 0 wejście do .n .Jigi wołanych Teprezentaintów. Na 
Zakątna 82, Kolejarz - Meta.Jo- !lllędzy pab1ani~klm Włóknia.rzem t 
wiec, ul. Zachodnia, 4'mach DOKP!' a Ruchem (Ra.dzionków). W 11>1erw- razie WL«zalkże WSZYIS'CY napa.s -
1 Start fo - Społem, ul. Pi•otrkow szym meczu wygrał Ruch 3:1. Po· nicy oie.szą s.ię dobrym zdro­
ska 48 0 godz. 10. czątek o godz. 11.15. wiem i wypada się zaet.am.owi·ć, 

czy nie szkoda marnować Szym­
borskiego w rezerwie, gdy pa­
sowałby- on najlepiej w drugiej 
reprezentacji na miejsce ostat­
nio niedy&S.ponowa;nego Ha.chor­
ka. Tym bardzie.i, że w ataku 
reprezentacji B grają koledzy 
kl:ubowi Szymborskiego - Je­
zierski, Soporek i .Kowalec, a w 
ii;omocy Jańczyk i Grzywocz. 

BUDAPESZT. Po pierwszym 
dniu meczu lekkoatłetyczneqo NRF 
- Węgry prowadzą zawodn:cy 
NRF 59:47. W czasi<i tych za­
wodów Germar wyrównał rekord 
Europy w biegu na 10u m - 18,2. 

BRNO. - W Brnie lek:koatl„.ci 
NRD prnwadzą w meczu z CSR w 
ko,nkurencjach męskich 58:46, a w 
kobiecych NRF 38:28. 

LWÓW,· - W cz.asie za·wodów 
strzeleckich we Lwowie Nikitin w 
strzelaniu do biegnącego jf)lenia na 
250 możliwych do z'1obycia punJ{­
tów uzyskał 228 pkt. Wynik len 
jest leo;;zy od dotychczasowego re 
kordu świa'a. 

MOSKWA. - W meczu pihkar· 
skim o mistrzostwo ZSRR Dynamol 
(Moskwa) pokonało Dynamo (Ki­
iów) 3:2 i tym ·· samytn 'moskwicza. 
nie zdobyli tytuł mistrza pilkar-
S·kiego ZSRR na ro:k 1957, I 

Górnik-Legia 3:3 
Zakończony zo·stał wcz,oraj w 

Łódzkiej Hali Sportowej trzydn:o­
wy turniej hokejowy z ud.z;ia!em 
za·wodni·ków należących do kadry 
narodowej . 

W ostatnim dniu zawodów do· 
sz.ło do najbardz·!ej ·ciekawego spot 
kania, a mianowicie do meczu Le­
gii z Górnikiem. Spotkanie zakoń 
czyło się wynikiem remisowym 3;3, 

W druqim meczu pierwsza repre 
zentacja młodzież.owa p·okonala 
drugą reprezentaaję mtodz.ie.żową 
7:3. 

Po meczach tych obóz kadry na­
rodowej w Łodzi został rozwiąza· 
ny. DrUŻYIIlY Leg.U i Górnika wy­
biera ją się na szereg spotkań za 
granicę. . 

impreza Udana 
Wszy!>l'kie bez wyjątku zawody 

sportowe z •1działem młodzieży 
szkolnei maią. s·pecjalnv czar. 

Ostatnio byliśmy iwladkami me 
czu lekkoatletycznego reprezenta­
cji obu najsilnie·jszych zespołów 
szil<o!.nych. 
Zwyciężyli różnicą jed•nego punk 

tu uczni<>wie z GLmn, nr VIII przed 
uczniami ze szkoty nr XXUI. 

W czasie zawodów byll obecni 
na boisku dyreklorzy wvm!e,tio· 
nych szkół, łącznie ze wszystkimi 
nauczycielami; Organizatorami na 
tomiast tego meczu byli sami ucL· 
ni owie. 

Najlepsze wyniki uzyskali Pa.Uń· 
ski w biegu na 100 m - 11,9, 
Dempczyk w ~koku w dal - 6.4.5 
l Wo.źnickl w dysku - 33.99, 

Mgr TORZEWSKI, przewodni­
czący ŁKKF. - Pro-jekt reformy 
Il! ligi jest słuszny. bo po co ma­
my się wiązać z Kielcami, jeżeli 
można go·spodarować bardziej o­
szczędnie. Stać nas przecież 
na samowystaiczalność . 

- Jakie kluby pańskim zda· 
nlem winny wejść w skład no· 
We! lig!l 

- To już do mnie nie należy. 
O tym zadecyduje ŁOZPN. S1-
dz.ę , że nasi działacze znajdą traf­
ne wyjście z tej sytuacji. 

IG. KADZIDŁO, wiceprezes or· 
ganizacyjny ŁOZPN.-Najlepszym 
rozwiązaniem będzie utrzyman'e 
w III lidze wszystkich klubów 
!ódzkiah w liczbie ośmiu (nikt 
nie spada) i dokooptowan:e czte­
rech klubów A-klasowych, które 
w roz.grywkach zajmą w: swoich 
grupach pierwsze miejsce. Liga 
składać się powinna z 12 klubów. 

- Dlaczego najlepszym? .•• Dla­
czego nikt nie powinien spaść 
z III !iglł 

- Ponieważ te kluby, które ma 
ją spaść z III ligi reprezentują 
znacznie wvższy poziom, niż wi· 
cemistrz<>wie gru.p A-klasowych. 
Dały one tego dowód, wygrywa­
jąc niejednokrotnie z klubami 
kieleckimi, uchodzącymi przecież 
za silniejszych przeciwników. 
Nam chodzi również i o poziom. 
Ilość 12 klubów J)'ozwoli Ul-li­
gowcom na rozqrywanie :zawo­
dów towarzyskich, o czym do­
tvcii•,zas nie mogło być mowy. 
Ustalimy wreszcie I regulamin 
rnzgrywek A klasy tak, żeby po 
dwu Jatach pozostały w nie·j naj· 
wyżej 24 kluby, Powinny one 
grać w dwóch grupach po 12 w 
każdej . Mistrzowie ·grup awan­
se>waliby clo llI ligi, z której spa 
dałyby dwie najsłabsze dru­
żvny . 

ZB. KOBYLIŃSKI, wiceprez,~s 
szko1eniowy ŁOZPN, obawia s:ę, 

że przez stworzenie III Jigi wy-! 
łącznie łódzkiej. rozgrywki mo­
gą stać się nudne. Zeby je u­
atrakcyjnić, rzuca pr·ojekt na·wią 
zania kontaktów z drużynalll!l 
warszawskimi. 

- Nie po to zrywamy z Kiel­
cami, żeby wiązać się z Warsza- I 
wą. Chcemy mieć własną )!gę. 

- Zqe>da, lecz współpraca z 
Warszawą kalku 
!owałaby się ta­
niej . Gdyby to 
nie dało się prze 
pro-wadzić, skla· 
niam się do kon­
cepcji: dokoop­
tować do III ligi 
cztery najlepsŻe 
zespoły A-klaso­
we. Gdybyśmy 
kierowali się do· 

tychczasowYm regulaminem III 
ligi, stracilibyśmy radomszcza1\­
skich Czarnych, Włókniarza (Zd. 
Wo.Ja) i tomaszowską Lecilię. 
To byłby wielki błąd, bo nikt 
mnie nie przekona, te wlcemi­
strzowle !lf\lp A-klasowych repre 
zentują d.zisiaj wytszy po.ziom 
niż ta trójka. 

- A gdyby pablanickJ Włók­
niarz awansował wreszcie do II 
ligi, to co wledył 

- Wted_'(. n.a jego1 miejsce po· 
winien we.1sc 1eden z najlepszych 
wicemistrzowskich zespołów kla­
sy A. W".łomi go nam turniej 
czterech wicemistrzów, 

Lewandowski i Grabowski 
zwycięży li w Rzymie 

Wczoral roz:poczęły slę w Rzy· 
mie wieUde międzynarodowe zawo 
dy Je,kkoatletycme, w których 
startuj<1 również Polacy. 

W pierwszym dniu zawodów na 
slarcie stanęio dwóch naStZych re 
'))rezentantów: Stefan Lewando'W· 
ski oraz GrabowskJI. Obaj oni od 
nteśli piękny sukices, za1jmując 
pierwsze miejsca w swokh konku-

rencjach. Lewando·wski zwyciętyl 
w biegu na 1.500 m w czasie: 
3.45,7, a Grabowski uplasował się 
~ pierwszym miejscu wynikiem 
7,44. 

Dziś startować będą dwaj pc>Z-0·i 
stali Polacy : Chromik w biegu na 
5 km c;.az Si.d.ło w rzucie os:i;c.ze­
J>elll, 

J. MARCINKOWSKI-J.estem j& 
dnym z twórców li! ligi i stwier. 
dzam, że piłkarstwu łódzkiemu 
nic ona nie dala. Musimy ją Lre 
orqanLzować. Jaka ma być ta U­
ga, i czy trzy ostatnie kluby po· 
winny z niej spaść, czy też nale­
ży ie utrzymać, to kwestia dy· 
skusii. Sądzę że dla dobra spra. 
wy i poziomu łódzk·iel ligi, pC>win 
niśmy te trzy kluby raczej utrzy• 
mać. 

Lansowane są jeszcze inne kon• 
cepcje. Spotkaliśmy na przykład 
zwolenników powiększenia ilości 
klubów w III lidze do 24 z po· 
dzlalem na dwie grupy, Projekt 
ten ma le dobrą stmnę, że roz· 
wiązałby w pewnym sensie pro· 
blem nadmiernie ro zbudowane I . ~ 
nas klasy A. Wówczas do \Igi 
powinny wejść, zdaniem projekto 
dawców, po cztery najleps.ze ze­
społy z każdej grupy A,-klaso• 
we i. plus dotychczasowa. o.sernika 
III-ligowców. Inni wyrazaią o­
bawy, że takie rozbudo·W?J1ie ll1 
ligi może obniżyć jej p·oz10m. 

Dyskusja trwa. To dobrze, że 
ścierają się poqlady. Widzimy w 
tym pewną rękoimię słusznego i 
właściwego rozwiązarla tak waż· 
nego zagadnienia przez walne ze-
branle ŁOZPN. Rm. 

Wszvscy stawiają 

n~ lr~~ntJn~ 
a trener Herberger 
nie zdradza atutów 

Przed trzema laty ogólnym 
faworytem na zdobywcę ty­
tulu mistrza świata w pi!ce 
nożnej byli Węgrzy. Dzisia; 
nieomal wszyscy stawia;ą 
'dla odmiany na . Argentynę. 
Oto opinie wybitniejszych w 
świecie pitkarskim fachow­
ców. 

GUSTAW SEBES, byly 
trener reprezentacji Węgier. 
- Stawiam na Argentynę, 
gdyż pi!karze Ameryki Po­
łudniowej, dotychczas wy· 
bitni indywidualiści, prze• 
szli wyraźnie na zespofową 
grę. żonglerka i zespołowość 
to dwa atuty, którymi Ar· 
gentyńczycy powinni zwy­
ciężyć w Sztokholmie. 

Liczę, że zajmiemy 
czwarte miejsce mówi 
skromnie trener drużyny 
Argentyny ST ABILE. - Gdy­
byśmy mieli wszystkich naj­
lepSZ'.!.Ch naszych piłkarzy 
do dyspozycji (emigracja do 
innych krajów), może zdo­
bylibyśmy mistrzostwo świa­
ta. 

- Stawiam na Argentynę 
oświadcza trener KA­

CZALIN (ZSRR). - Sądzę, że 
dojdziemy do finału i posta­
ramy się odpowiednio przy­
gotować naszą reprezentację, 
żeby w Sztokholmie nie o­
degral'a ona poślednie.i roli. 
Za najgroźniejszego dla nas 
przeciwnika w Europie u­
ważam Francję. 

HERBERGER, trener re• 
prezentacji NRF slusznie 
podkreśla, że Niemcy jako 
mistrzowie świata będą mie• 
li łatwiejsze zadanie, unikną 
bowiem spotkań eliminacyj­
nych. - To pozwoli nam na 
ukrycie atutów do ostatniej 
chwili. Nikt na nas nie li· 
czy, ale przed trzema laty 
też na nas nie stawiano. 
Może i w Sztokholmie doj­
dzie do niespodziank!'I..„ 

- Tylko drużyny wspania­
le zgrane, dorównujące w 
dodatku wy.szkoleniem tech• 
nicznym takim przeciwni.ot 

, kom jak Brazylia i Argenty• 
n~, mogą pokusić się o zwy­
cięstwe> nad „czarodziejami 
piłki" z Poludniowej Amery­
ki - twierdzi trener repre­
zentacji Anglii WINTERBE· 
TOM. - Oczywiście, liczy• 
my, że nasi młodzi piłkarze 
nie zawiodą w Sztokholmie, 
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